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Cały tydzień obradował w Berlinie „sejm‘; 

socyaiistyczny i dziś już się zamykają jego po
dwoje. Ciekawy był pod wielu względami, 
więc na pożegnanie jego streścimy to wszystko, 
w czem się wyraziły panujące dziś poglądy 
w  tern stronnictwie przyszłości. Najpierw tedy 
trzeba powiedzieć, czem byt ten sejm w oczach 
socjalistów*. B ył on „spokojnym, pełnym ży
cia biegunem, który przemknął przez chaoty
czną mgławicę starych stosunków; dokoła 
niego odbywał się jakiś szalony taniec upio
rów, jakaś tarantella, w której społeczeństwo 
zbutwiałe i umierające pozbywa się resztek sił 
i życia.“ Górnie to powiedziane, ale czy pra
wdziwie? Pomijamy zdanie o tarantelli upio
rów, pomagającej społeczeństwu pozbyć się re
sztek sił i życia; ta próbka poetycznych zwro
tów w guście socyalistycznym wydaje się nam 
nonsensem tak -wielkim, że gdyby od nas za
leżało, to socyalistyczny tygodnik Neue Zeit, 
który tym frazesem powitał sejm swego stron
nictwa. straciłby całą szesnasto-tysięczną wub- 
wencyę, pobieraną przezeń z kasy stronnictwa, i 
Ale czy ten sejm był „spokojnym biegunem11 ? i

Kłótnie były ogromne. Najpierw na sąd j 
powołano soeyalistów Yollmarowskich, uznają
cych narodowość i gotowych popierać państwo 
we wszystkiem, od czego zależy niepodległy i 
odrębny byt narodu. Odłam międzynarodowych 
soeyalistów, pomiatających pojęciem o jakichś 
narodach, o jakimś patryotyzmie, nazwał Vołl- 
marowców sługami rządu i sądził, że zabije 
ich tą łatką. Atoli. Yollmarowcy postawili się 
ostro, wzięli broń z dziedziny przyrodniczej i 
wykazali, że jak ryba nie może latać, a ptak 
pływać w morskich głębinach, tak Niemiec nie 
potraf być Chińczykiem. „Potrafi to tylko 
ż y d !“ — zawołał Yollmar i zasłużył na stra
szne pioruny. Zerwali się Liebknecht i Singer, 
wodzowie niemieckich soeyalistów, żydzi tak 
samo, jak ojcowie socjalizmu Lassalle i Marx,— 
zerwali się i krzyknęli: „Schande!“ Pytam y: 
co ich tak dotknęło, kiedy przecie nie uznają 
narodowości ? Ten wybuch oburzenia jakby bły
skawicą oświeci! mózgi socj*alistyczno, że ap o -! 
stołowie doktryny beznarodowościowej pozw ą-‘ 
łają w jednej stępie utłuc na miazgę wszystkie 
narody, stany i warstwy, ale chcą zostawić 
nietkniętym naród wybrany, jako zapewne hi
storyczną pamiątkę. W ięc oprawa odrazu sta
nęła tak, że i wodzom wydało się, iż lepiej jej 
zaniechać.

Sejm przeszedł tedy do następnego punktu. 
Dyrekeya wniosła rezolucję, aby proklamowa
no, że wszelka wiara jest sprawą prywatną je 
dnostek ludzkich. Z tego oczywiście wypływa, 
że powinno być tyle wiar, ile ludzi, a więc 
niepotrzebne są kościoły, godła religijne, lekoye 
katechizmu, no i oczywiście zbyteczne jest du
chowieństwo. iRezolucya ta nie rożna iniętniła 
nikogo; mówiono o niej tak spokojnie, jak gdy- 
by tu Szło o śnieg przeszłoroc-zny, a nie o całą 
treść ducha ludzkiego, o ciepło i światło wszyst
kich uczuć. Po argumentu nie udawano się do

cichern mruczeniem, podobnem do modlitwy. 
Ten. Któremu niebo, Któremu morze, Któremu 
śpiewa żywioł wszelki, nie znalazł czcicieli 
między członkami sejmu. Ale. samą rezolucję 
dyrekcyi, złożonej z Liebknechta, Singera. i 
Bebla, odrzucono z praktycznych względów,

aby nie zrazie do stronnictwa „głupich wiej
skich chłopów. “

Potem wzięto pod dyskusyę angielską, 
nietouę rozwiązania kwestyi gocyałnoj, apo
stołów aną przez socjalistę dobrej wiary p. 
Brentano. Proponuje on, aby robotnicy u- 
twor-zyłi stowarzyszenia zawodowe, rodzaj da
wnych cechów, które miałyby swe statuta, ka
sy pomocnicze i reprezentacje. Dyrekeya w y
stąpiła przeciw temu wnioskowi nadzwyczaj 
ost.ro, dowodząc, że tym sposobem robotnicy 
zapomnieliby o ..ostatecznych ceiach socyali- 
zmu -, powinni oni być wojskiem, rozbijającem 
zbutwiałe społeczeństwo, i jak każde wojsko, 
nie powinni dbać o siebie. Oni się muszą ofia
rować za ludzkość, która kiedyś ku czci po
wszechnej wypisze ich imiona. Na czerń wypi
sze ? — dyrekeya nie powiedziała. Na tym 
punkcie sejm rozbił się na tyle sprzecznych 
fiakcyi, że niepodobna było dyskutować. Więc 
uznano, że kwesbya ta jeszcze nie dojrzała do 
żadnej uchwały. W  grancie rzeczy jest to po
rażka socjalizm u, który chce istnieć sam, dla 
siebie, a nie dla poprawienia doli robotników, 
losu wydziedziczonych.

Z porządku dziennego trzeba było zasta
nowić się nad różnymi wnioskami delegatów i 
związków prowincjonalnych. Była tedy propo
zycja , aby sejm proklamował jeneralną ba- 
stówkę wszystkich bez wyjątku robotników, a 
to jako doskonały środek burzący stare społe
czeństwo; był wniosek, aby posłowie socja li
styczni nie brali udziału w obradach parla
mentu i sejmów krajowych, albowiem system 
parlamentarny jest niedorzecznością; natomiast 
zaś ci posłowie powinni wciąż jeździć po kraju 
i urządzać agitacyjne zgromadzenia; był wnio
sek przeniesienia święta sooyalisfcycznego z 1-go 
maja na pierwszą niedzielę w maju; było wiele 
innych podobnych wniosków, ale wszystkie one 
poszły w kąt, bo poruszono sprawę bardzo, 
drażliwą. Socyaliści w pismach swych i mo
wach zawsze uznawali, że praca umysłowa ty
leż warta, co fizyczna. Poeci, powieściopisarka, 
malarze, słowem wszyscy artyści, a w dodatku 
i uczeni — to próżniacy; ich bajania nic nie 
są warte. AY przyszłam państwie socyalistycz- 
nern wolno im będzie pleść swoje androny bez
płatnie, ale na utrzymanie swoje będą, oni mu
sieli zarabiać, jak wszyscy inni, w fabrykach i 
warsztatach. Liebknecht zawsze tak głosił. 
Otóż ktoś podniósł na sejmie, że ten sam Lieb
knecht nąjniesłuszniej liczy sobie rocznie 7.200 
marek za redagowanie dziennika ^nm-nri?. al
bowiem ryle nie zarabia prosty robotnik, a 
nadto Liebknecht bierze osobną pensyę za dy- 
rekcyę. Rozprawa zrobiła się nadzwyczaj go
rąca i  nieprzyjemna, bo nie żałowano sobie 
komplimentów bardzo jędrnych. Liebknecht 
i jego przyjaciele dowodzili, że redaktor 
Torn:drts'u zdrowie i życie traci, z zaparciem 
się pracuje dla dobra robotników, a tymczasem 
złośliwi chcieliby odebrać mu marną pensyjkę. 
Ktoś krzyknął, ze taką marną pensyjkę pobie
rają Szefowie mini stery alnych sekcyi, ale tein 
zepsuł sprawę, bo zahuczano go, jak śmie się
gać po przykłady ze strupieszałego społeczeń
stwa! Ostatecznie przy pomocy Singera i Be
bla został Liebknecht przy swej marnej pen- 
syjee, ale czasu na obrady zostało tak mało i 
„spokojny biegun11 tak się znarowił, że z wszyst
kich wniosków uchwalono tylko jeden, miano
wicie pomimo opozycyi zdecydowano się prze
nieść święto socjalistyczne z 1 maja na pierw
szą niedzielę majową i na tern się skończyłyr 
właściwe obrady. Dziś będzie tylko kilka mó
wek na zamknięcie sejmu.

O wzroście i zdrowiu socjalizmu sejm 
ten nic świadczył. Bodaj, ozy nie zaszkodziło 
tej doktrynie zniesienie wyjątkowych bismar- 
kowsldeh ustaw. Socjalizm  niezawodnio żyć 
będzie, ale zapewne powoli pozbędzie się swych 
anarchicznych dążeń i zacznie coraz spokojniej 
domagać się godziwej naprawy robotniczych 
stosunków.

Z powodu wizyty carewicza w Wiedniu, 
wielo dzienników ausfryackich wypowiedzi;: 1->
te same myśli, któro wyraziliśmy na te 
scu przed dwoma dn ami. A zatern, co do po
litycznego znaczenia, łych  odwiedzin nie ma w 
monarchii dwóch r.dćtt. zdawałoby się tedy, 
że .rosyjska opinia nie powinna się oddawać 
żadnym marzeniom. Tymczasem petersburska 
prasa krzyknęła., że oto już po trójprzymierzu! 
Austrya zniechęciła się do sojuszu z AYłochami 
i bardzo słusznie powiedziała sobie, że wiel
kość Niemiec mało ją obchodzi, a kosztuje 
ogromnie drogo, więc postanowiła zbliżyć się 
do Bosyj, — no, a Bosya, wielkoduszna jak 
zawsze, puści w niepamięć wszelkie doznane 
przykrości i zawrze •/. Austryą modus vivendi. 
Jak się komu podoba takie przedstawienie rze
czy ? Nam ono przypomina bankruta, który je
szcze miną nadrabia. Ale w Berlinie wzięto do 
serca tę arogancką gadaninę rosyjskich dzień- j 
ników i cała tamtejsza prasa wystąpiła z ! 
oświadczeniem, że trójprzymierze, zawsze nie
wzruszone, pracuje wciąż dla pokoju. Wyłącznie 
z tego stanowiska trzeba oceniać następujące 
r ó w n o z n  a c z n e  wypadki: serdeczne przy
jęcie przez króla włoskiego ministra G-iersa w 
Monzy w sierpniu, okazałe przyjęcie floty fran
cuskiej w Genui, uprzejme goszczenie carewi
cza w Wiedniu i teraźniejsze zabawy, urzą
dzane przez cesarza "Wilhelma na cześć rosyj
skiego wielkiego księcia Włodzimierza. Wszystko 
to wynika z pokojowego planu i zasad trój- 
przyinierza, nad rozbiciem zaś jego niech nikt 
daremnie głowy nie łamie.

Prymas węgierski, ks. Ya,szary, wydał 
z okazyi 50-letniego jubileuszu biskupiego Ojca 
św. list pasterski, który wywołał wielką wrza
wę w węgierskich dziennikach liberalnych a 
jeszcze większą w prasie włoskiej. W  liście 
tym pisze ks. Vaszary co następuje: „Nasz 
Ojciec święty silną ręką kieruje nawą Kościoła, 
a chociaż, jak sam powiada, nie braknie Mu po
wodów do radości, >o jednak o wiele więcej 
ma powodów do iiik-Um. N&Jwiękaaą boleść zaś 
sprawia Mu opłakany stan, w jakim znajduje 
się Stolica święta, której zrabowano dziedzi
ctwo św. Piotra. Ojciec święty poddany jest 
wrogiemu rządowi i nie ma nawet tej swobody, 
jaką się cieszy każdy uczciwy obywatel. 
Zgorszenie, jakie wydarzyło się podczas po
grzebu Jego poprzednika, jest dla Ojca świę
tego  wskazówką, że nie wołno Mu pokazywać 
się publicznie bez narażenia się na podobne 
zniewagi, ba, nawet bez narażenia Swego żyraia 
na niebezpieczeństwo. Niestety także inne na
rody dostarczają Ojcu świętemu sporo powodów 
do smutku, a Ojciec, sw. boleje tembardziej, 
że nie jest w stanie zapobiedz potrzebom i nie
doli całego Kościoła. Każdemu znane jest 
smutne materyalne położenie Stolicy świętej. 
Pozbawiony wszystkiego, musi Ojciec św. żyć 
z miłosiernych datków swych dzieci; święto
pietrze stanowi jedyny Jego dochód, a potrzeby 
Kościoła wzrastają ustawicznie. Niestety przy
znać trzeba z ubolewaniem, że świętopietrze 
z Węgier nic napływa w tym stosunku, w ja 
kim pozwala na to dobrobyt mieszkańców tego

kraju i nie odpowiada nawet w części tym do
brodziejstwom, jakie Papieże nam wyświad- 
czjdib W końcu poleca prymas, aby w wilię 
jubileuszu Ojca św. t. j. 1.8 lutego 188J we 
wszystkich kościołach dzwoniono wieczorem 
przez cala godzinę, zaś w dniu 19 luf ego od
prawiono wszędzie uroczyste nabożeństwo i 
zbierano świętopietrze.
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(W . 21.) Obrady nad budżetem potrwają 
w izbic aż do końca roku. Budżet wojskowy* 
Francji1 na rok przyszły wynosi 634'/j miliona 
franków, a zatem znacznie więcej, niż 2 razy 
tyle, co budżet wojskowy Austro-Węgier.

Przytoczę wam kilka cyfr, abyście pozna
li, jak kolosalne sumy wydaje Francja  na u- 
zbrojenia. Od roku 1871 do dziś dnia, wyda
ła ona na trojako ogółem Ib miliardów , 368
tysięcy, a dołączywszy do tego emerytury 
wojskowe w sumie miliarda i (178 milionów 
tudzież koszt budowy kolei strategicznych, 875 
milionów franków wynoszący, wypadnie bli
sko 18 miliardów. A  mowa tu jedynie o si
łach zbrojnych lądowych. Jedną z przyczyn 
klęsk Francyi w ostatniej wojnie była wyż
szość artyleryi niemieckiej. Niemcy mieli dzia
ła odtylcowe, Francuzi nabijane przez wylot, 
w ogóle stare, pochodzące w znacznej części 
z czasów Napoleona I, a nawet i przesz-ło- 
wiecznyeh, sięgających pamięci królów Lu
dwików, jak świadczyły ozdobnie, wycięte 
na nich napisy i arabeski w stylu rokoko. 
Trzeba było to wszystko przekształcić. Dziś 
ma Francya artyleryę znakomitą, lecz po
chłonęła ona półtora miliardową sumę, liczy 
zaś na stopie pokoju miasto dawnych 232 
bateryd — przeszło dwakroć tyle : mianowi
cie 484.

Przed wojną tylko armia czynna po
siadała szaspoty; wojska zaś rezerwowe mu
siały się zadowalniać bronią starego kalibru w 
części przerobioną, a w części prostemi pisto- 

t nówkami. By*ły nawet podczas wojny oddzia
ły tak zwanych Ruchomych (Mobiles), uzbrojo
ne. w skałkowki. W  roku 1874 wprowadzono 
karabin Grasa, a w kilkanaście lat później 
karabin Lebefa, w który w ciągu lat pięciu 
zaopatrzono wszystką piechotę armii, jakoteż i 
wojsko rezerwowo. Obecnie wyrabia się, broń 
palna już tylko dla zastąpienia popsutej, i na 
zapas w razie wojny. Dodajmy jeszcze, że 
odnowiono i uzupełniono pociągi i wszelaki 
materyał transportowy dla dostaw żywności, 
amunicji, przewozu rannych, pontonów itd., jak 
również i parki rezerwowe. lużynierya .wydala 
781 milionów na przeróżne swoje potrzeby, a 
764 milionów kosztowały koszary i inne budo
wle wojskowe.

"Wiek nasz wy*śmiewa często ów mur chiń 
ski, wystawiony przez władzców chińskich dla 
zabezpieczenia się od najazdu hord północnych. 
Nie używając tej nazwjr, uczyniła Francya toż 
samo wzdłuż całej granicy swojej od stro
ny* Niemiec. Wszędzie twierdze; wejście do 
każdej doliny* obwarowane; a między* terni ob
warowaniami, baterye na szańcach. Ustawio
no to wszystko przeważnie na szczytach W o- 
gezów i drobne tych warowni załogi są przez 
całą zimę w śniegach zagrzebane, bez łączno
ści z resztą świata przez ciąg kilku miesięcy*. 
Biada nieprzyjacielowi, któryby usiłował gra
nicę tę przebyć: nie. wytrzymałby ognia z

tych twierdz i bateryd, krzyżującego się zwy
kle. A gdyby* mu się nawet udało przedrzeć 
w jednym punkcie, napotkałby o mil parę da
lej drugą linię warowni, mocniejszych i lepiej 
uzbrojonych niż pierwsza. A  za temi trzecia 
jeszcze linia wielkich oszańcowanych obozów, 
wieńcem twierdz opasanych: jak Lijle,
Maubeugo, Yerdun, T on i, E pinal, Belfort, 
Besanęon. A  wszystkie zabezpieczone są od 
lnelinitu.

Zaprowadzono nadto manipulacye spe
cjalne, dawniej niepraktykowane: w piecho
cie narzędzia do wznoszenia fortyfikacyi po- 
low yoh , parki kolejow e, służbę telegrafu 
wojskowego , służbę balonową , gołębniki wo
jenne. : — Komisaryat ubiorczy ma w pogo
towiu umandorowauie — dla trzech milio
nów ludzi.

Oprócz wydatków na te w*szystkie urzą
dzenia i zaopatrzenia, suma kosztu rocznego 
utrzymania, wojsk dochodzi, do 580 milionów. 
Za tę cenę mają Francuzi we froncie 28.382 
oficerów, 184.000 szeregowych i 150.000 koni. 
4V razie zuś wojny*, wystąpiłaby natychmiast 
rezerwa armii czynnej, armia tery tory alna i 
rezerw*a tejże. Należący do ty*ch trzech powo
łań żadnej w czasie pokoju służby nie pełnią 
i w przeróżnych życia zawodach pracują. 
Z pierwszych dwóch powołań wystawionoby 
1050 batalionów* piechoty, 600 szwadronów* ja
zdy* i 750 bafceryi artyleryi, co uczyni około 
dwóch milionów zbrojnych; trzecie zaś powo
łanie, t. j. rezerwa armii terytoryalnej, dałaby 
jeszcze 850 tysięcy na zapełnienie poniesionych 
w pierwszych liniach strat. A  zatem summa 
summarum mogłaby Francj*a podczas wojny 
wyprowadzić w pole przeszło trzy miliony* żoł
nierzy , z których najmłodsi liczyliby około 
dwudziestu, a najstarsi do czterdziestu pięciu 
łat wieku.

Jest to więc już urzeczywistnienie iaeału 
„narodu pod bronią11, i niewątpliwie taki ugrom 
zbrojnych za,stopów, byle dobrze prowadzonych, 
wystarczyłby do odparcia wszelkiej napaści i 
rozgrom naksz alt owego przed dwudziestu 
z górą laty* byłby niemożliwym. AY roku 1869 
było wszystkiego 38<> tysięcy ludzi w* szeregach 
z 24-ma tysiącami oficerów* i 89-oiu tysiącami 
koni. AV chwili wydania wojny* nie było nic 
w zapasie prócz urlopowanych i nielicznych 
oddziałów* rezerwy mało w yćw iczonej; a dziś 
ma Francya rezerwę półtrzeoia milionową, do
brze wymustrowaną i po wypowiedzeniu w*qjny 

J niezwłocznie do wyruszenia gotową.
Marynarka francuska duże też uczyniła 

I postępy. Po znacznych uszkodzeniach w* woj- 
| tli o tonkińskie j, która dała się we znaki i pan- 
! cennikom naw*et, w* ciągu trzyletniego pobytu 
i na tak dalekim Wschodzie i w tak piekącym 
j klimacie, okazały się potrzebnemi ogromne na- 
j kłady dla przy*wróoenia floty wojennej do na- 
j leżytego stanu. W  styczniu roku przyszłego 
* będzie ona posiadała trzysta dział szybko strzel
nych. kalibru większego, niż wszystkie te,go ro
dzaju działa na okrętach innych mocarstw*. Bę
dzie też posiadała za pół roku, t. j. gdy* się 
wykończą obecnie na warsztatach będąee 
statki, 53 armat o wylocie dziesięciu - cen- 
tymentrowym, 21 o czternastu-eeiflymetrowym, 
i 18 o sżesuastn-eentyinetrowym, — wszystkie 
now*ego modelu. Przemysł prywatny* w zna
cznej bardzo mierze do budowli i uzbrojenia 
marynarki się przyczynia. Dwa tu głównie, 
współzawodniczą przedsiębiorstwa: Towarzy
stwu) Kuźnic i AYarsztatów morza Śródziemnego 
i Towarzsrwo AYareztatów Loary. Huty i od
lewnie w* Creuzot wyrabiają najlepsze pancerze

p a ń  e m a n c y i - o w a n y c h .

Z trzeciego tomu drukującej się teraz 
w warszaw*skim Kury erze Codziennym powieści 
Bolesława Prusa, noszącej tytuł „Emancypmtkau, 
wyjmujemy następujący obrazek:

Salonik pani Zetniokiej, duży*, jasny, oświe
tlony lampą w*iszącą pośrodku sufitu, był oczy
wiście pracow*nią. Na jeonym stole leżała gora 
tkanin-, zakrytych prześcieradłem; w kącie, 
obok pieca, tulił się druciany manekin bo upi- 
nania sukien. Ściany* były ozdobione sztychami 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, naprze
ciw drzwi stało ogromne lustro. Wielka rozmai
tość krzeseł wyścielanych i giętych śwdadczyła, 
że dom ten nie odznacza się bogactwem ume
blowania.

Pań zgrom adzon ych  było ze trzydzieści. 
W  tej liczbie kilka młodych i bardzo weso
łych, kilka starszych i jakby rozdrażnionych, 
najpieiwej rzucało się w oczy. Ogół jednak 
wyglądał spokojnie i bezpretensjonalnie, jak 
osoby*, które mając dużo kłopotów, nie kryją się 
z niemi, ani też ich nie okazują. Ada Solska 
spostrzegła, że większość zebranych nie odzna
cza się wdziękami.

Prezentacy*a nowoprzybyłych odbyła się 
krótko. W  zagłębieniu jednego okna Madzia 
spostrzegła Manię Lewińską. A  że obok niej 
było jeszcze parę krzeseł wolnych, w*ięc pocią
gnęła tam Adę i wszystkie trzy siedziały ra
zem. Dzięki temu wypadkowi, Ada miała spo
sobność dowiedzieć się niektórych szczegółów 
o uczestniczkach zebrania. Dowiedziała się te
dy, że sama gospodyni domu, mimo obfitości 
obstalunków, robionych w jej pracowni, nigdy 
nie posiadała nawet dziesięciu rubli zaoszczę
dzonego kapitału: przypuściła bowiem swoje 
współpracowniczki, do udziału w zyskach. Na
stępnie, że panna Zefcowska jest introłigatorką, a 
ile razy nie ma roboty, chodzi pielęgnować 
ciężko chorych, za całe wynagrodzenie przyj- 
towjąc tylko żywność. Dalej, że panna TJlewska

umiała szewstwo, hafciarstwu i malarstwo na 
porcelanie; pracowała od świtu do północy, 
miała początki suchot i brata, który na jej 
koszt chodził do gimnazjum. Natomiast panna 
Papuzińska grała na fortepianie, jak Liszt, śpie
wała jak Patti, malowała jak Siemiradzki, pi
sała pjcwieści jak "\Yiktor Hugo i gniewała się 
na cały* świat, który żadnego z jej talentów 
nie chciał ocenić.

Pani Białecka, wdowa, od kilkunastu lat 
opiekowała się kobietami wj*ckodząeemi z wię
zienia, które mieszkały u niej, przez nią dosta
wały służbę i — niekiedy okradały ją na po
dziękowanie. Panna Zielińska, nauczycielka, 
z własnej pracy utrzymywała rodziców i dwu 
braci, którzy* ciągle szukali odpowiedniego dla 
siebie zajęcia, a panna Czerwińska, także nau
czycielka, biorąca p>o złotówce za lekcyę, miała 
kiiku pupilów, których wyprowadziła juz na 
ludzi. Jeden z nień był już dyrektorem fa
bryki, drugi poszukiwanym adwokatem, trzeci 
ożenił się z majętną panną. Ale ich opiekunka 
już zagrożona ślepotą, wciąż brała po złotówce 
za lekcyę i chodziła w podartych trzewikach.

Ukryta za firanką Ada, słuchając tych ob
jaśnień , wypowiadanych szeptem przez Ma
mę Lewińską, doznała wstrząsający cli uczuć. 
W pierwszej chwili chciała wy biedź na środek 
saloniku, upaść na ziemię i całować nogi tycli 
świętych kobiet, które szły przez życie niko
mu nieznane, ciche, proste, niekiedy "lekcewa
żone. Potem ogarnęła ją rozpacz: stało się bo
wiem dla niej jasnem, że cały majątek Solskich 
nie wystarczyłby na zaspokojenie tych potrzeb 
i niedostatków, których tu zaledwie drobną 
cząstkę poznała.

Zdumiewało ją, że na te nadzwyczajne 
kobiety nikt w stowarzyszeniu panny Howard 
nie zwracał uwagi. Dne sam©, nieśmiałe i jak
by zawstydzone, kryły się p0 kątach; mówiła 
zaś najgłośniej i robiła n a jw sp a n ia lsze  wraże
nie , aloo panna Howard nosząca tytuł człon
ka - założyciela towarzystwa, albo niezadowói- 
niona ze świata panna Papuzińska, jej antago- 
nistka, albo antagonistka icli obli, panna czy 
pani Kanarkiewiczowa, która uczyła się na pa
mięć encyklopedyi większej Orgelbranda.

Około kwadransa panował ruch i gwar. 
Uczestniczki przechodziły z jednego końca sali 
na drugi, przesiadały się, naradzały po kątach. 
Młode panny, rozmawiając głośno, śmiały się, 
najczęściej bez powodu; starsze i ubogo ubrane 
szeptały. Ogół nie zwracał uwagi na Madzię i 
Adę, tylko panna Papuzińska w rozmaity spo
sób usiłowała okazać, że lekceważy Adę, a pani 
Kanarkiewiczowa co chwilę^ zbliżała się do fra
mugi okna, jakby pragnęła bliżej poznać, bo
gatą pauiię.

zez ten czas panna Howard porządko
wała papiery na stole, na Którym gospodyni 
domu ustawiła karafkę wody, cukiernicę, parę 
szklanek i dzwonek ze szklarnią rączką nie
bieskiego koloru.

— Proszę członków o zajęcie miejsc — ode
zwała się nagle panna Howard — i przypomi
nam, ze członek, bez upoważnienia zacierają
cy głos, zapłaci złotówkę kary. Raz nareszcie 
musimy nauczyć się parlamentaryzmu.

Klika ubogo ubranych pań chrząknęło, je 
dna westchnęła, jedna z młodych parsknęła śmie
chem, ale w tej chwili zatkała sobie lista chu
steczką, a panna Papuzińska, siadając tyłem do 
Ady, rzekła:

— Proszę na mnie zapisać złotówkę, a jedno
cześnie, po raz nie wiem już który, zapytuję 
pannę Howard: dla czego ona sama nigdy kar 
nie płaci?

— Bo ja  kieruję dyskusyą, więc muszę się 
odzywać.

— Rozumie się, nieustannie... Bardzo w ygo
dny przywilej.

— Członkowi Papuzińskiej odbieram głos — 
przerwała chłodno panna Howard.

-— Nie podzielając przekonań panny Papuziń- 
skiej, protestuję przeciw dyktatorskiemu tonowi 
panny H oward! •— wtrąciła pani czy panna 
Kanarkiewicz.

— I płaci pani kaię — dodała w dalszym 
ciągu panna Howard, zapisując.

Następnie zadzwoniła i w sali zrobiło się 
cicho.

— Czytam piotokół z sesyi poprzedniej — mó
wiła panna Howard. — Na ostatniej sesyi czło-

. riait Papuzińska przedstawiła zebraniu wyjątki

ze swej pracy „Czy dla społeczeństw nie było
by korzystniej zastąpić dzisiejsze małżeństwa 
wolną miłością ?11

— Czytanie tych interesujących wyjątków — 
rzekła w* nawiasie panna Howard — zostało 
przerwane... naturalnie tylko z powodu braku 
czasu...

— Zbyteczne objaśnienie! — syknęła panna 
Papuzińska.

— AY dyskusji powstałej ztąd — mówiła 
panna Howard — członek Kanarkiewiczowa po
stawiła wniosek (żądając uznania go za nie- 
cierpiąey zwłoki), ażeby dziewczęta uwiedzione 
pobierały dożywotnią pensyę. Przy głosowaniu 
wniosek został odrzucony 31 gaikami przeciw 
jednej.

— A  że wszystkich nas było trzydzieści, więc 
dwie uczestniczki rzuciły po dwa glosy zamiast 
po jednym — rzekła biada z gniewu pani Ka
narkiewiczowa.

— Członek Czerwińska — czytała panna Ho
ward — postawiła wniosek: o utworzenie domu 
Schronienia dla starych i chorych nauczycielek, 
motywując go, że w tej chwili są trzy nauczy* 
cielki potrzebujące przytułku. Zgromadzone je 
dnomyślnie uchwaliły* nagłość wniosku, a czło
nek założycielka Howard zaleciła agitację mię
dzy nauczycielkami w celu zebrania funduszu, 
rachując, ze gdyby każda płaciła tylko po rublu 
miesięcznie, Towarzystwo posiadałoby co naj
mniej 6000 rubli rocznie.

Członek Papuzińska zaproponowała wy
słanie kilku młodych kobiet do uniw ersytetów  
zagranicznych.

AY jednem z okien szeptano. Nagle ode
zwała się Madzia:

— A  cóż dzieje się z temi trzema nauczy
cielkami?

— Nic — odparła panna Howard. I bystro 
popatrzywszy* lia framugę, dodała:

— Członek B rzeska  płaci karę.
— Dlaczego nic? — nalegała Madzia.— AAUęc 

one są bez opieki...
— Opiekuje się niemi po trochu każda z nas. 

A by im jednak stworzyć byt nieco pewniejszy, 
potrzeba z 9tK) rubli rocznic, a takiej sumy nie 
fjSiSdaiiij obecnie-

— Owszem, taka suma będzie — nćtozwał się 
głosik zmieniony i drżący.

— Skąd? Co? — zaszeinrało w sali.
— Jest osoba, która dostarczy 900 rubli ro

cznie! —  już płaczliwym tonem dodał ten sam 
głosik.

— Parnia Salska płaci zloty kary* — odezwała 
się ze złością panna Papuzińska.

— Członek Solska płaci karę — szybko po
wierzyła panna Howard. — My* zaś, szanowne 
uczestniczki, uczcijmy jej szlachetny dar przez 
powst anie.

Rozległ się hałas odsuwanych krzeseł i 
wszystkie panie (z wyjątkiem panny Papuziń
skiej i pani Kanarkiewieżowej) powstały, kła
niając i uśmiechając się w kierunku tego okna, 
gdzie kryła sit: za firankę panna Solska.

— To nie ja... to mój brat! - protestowała 
Ada.

—  N iech  się członek nie zapiera — zgromiła 
ją panna Howard. — Zresztą Towarzystwo na
sze nic może żadnych darów przyjmować od 
mężczyzn.

- Proszą o głos! — nieśmiało odezwano się 
w sąsiedztwie lnauekjna do iipinarua sukien,

— Dyskusja zamknięta! — odparła panna 
Howard, nie chcąc powiększać zakłopotania Ady. 
I  czytała dalej :

— Członek Papuzińska zaproponowała w y
słanie kilku młodych panien do uniwersytetów 
zagraniczny* cli...

— Tego wymaga honor społeczeństwa! — 
wykrzyknęła panna Papuzińska. — Bo podczas 
gdy w Ameryce kobiety już są lekarzami, u 
nas nie ma kobiety*-lelcarza.

— Ani funduszów na wykształcenie — wtrą
ciła panna Howard.

— AYięc zamknijcie swą bankrutującą praco
wnię kaftaników trykotowych — zawołała panna 
Papuzińska.

— Zapewne!... 1 wypędźmy na bruk dwa 
dzieścia dziewcząt, które wydarłyśmy rozpuście 
i nędzy, ażeby im dać utrzymanie i pracę — 
rzekła panna Howard.

— Kosztują nas trzydzieści rubli tygodniowo.
— Ale mamy już gotowych 350 kaftaników,

co ni" rubli kapitału.
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i najlepsze też działa. Arsenały rządowe nie 
mogą wytwarzać ani tak oszczędnie ani tak 
szybko, jak zakłady prywatne. Skrępowane są 
one, jak egipscy niegdyś nieboszczykowi^, jjcz - 
nemi opaskami i tysiącznemi formalnościami, 
meużytecznemi zgoła, lecz przez odwieczną ru
tynę uświęconemi, którycb j. vzemysł prywatny 
nie zna i nie potrzebuje. W  zakładach okrę
towych prywatnych starczy rok jeden na zbu
dowanie pancernika; arsenały rządowe potrze
bują na to lat dziesięciu; tak ze zaledwie sta
tek wykończą, już on jest staroświeckim, bo 
najnowszych ulepszeń pozbawionym. To też 
rząd nareszcie bardzo nad tern przemyśliwa, 
żeby taką powrolność robót w swoich zakładach 
usunąć.

Zwycięstwa pułkownika Doddsa w Daho- 
meju wprawiają Paryżan w entuzyazm. Dzien
niki całe szpalty zapełniają opisami z pola bi
twy. Dahomejczycy biją 'się daleko lepiej, ani
żeli powszechnie przypuszczano. Choć zwycię
żani w każdem spotkaniu i ustępować zmuszeni, 
potrafią wybierać w odwrocie korzystne stano
wiska, okopują się w nich i czekają odważnie 
na nowe Francuzów natarcie. Po przeprawie 
przez rzekę .'Owemę i zdobyciu nieprzyjaciel
skich szańców, posuwał się , pułkownik Dodds 
wciąż naprzód. Na Owemie dwa parowce za
bezpieczają mu tyły, a zastępy zbrojne króla 
Totla i innych przyjaznych Fraiicyi. wiadzców 
stoją załogami na przestrzeni kraju już zdoby
tej, i zapewniają kolumnie francuzkiej dostawę 
żywności.

Po wykonaniu flankowego marszu udało 
się Francuzom opanować ważne .stanowisko na 
poprzek drogi do Abomeju wiodącej; lecz za
raz nazajutrz atakowani byli przez nieprzyja
ciela, który lubo odparty, w dniu następnym 
natarcie powtórzył. Tym razem ponieśli Fran
cuzi duże straty w rannych; tak iż odpór ich 
nie|by! tak dobitnym jak dnii poprzedniego, 
i ośmieleni tern Dahomejczycy ponowili arak 
w ciągu tej samej jeszcze doby. Lecz pułkoy 
wnik Doods wyprawił tymczasem kilka kompa
na piechoty lasami w okoł dla oskrzydlema 
przeciw ni kówSf a sam z czoła na nich uderzył. 
W zięci we dwa ogrie musieli czai ni umykać. 
W  bitwie tej odznaczyła się artylerya górska. 
Pułkownik Doods ma jej dwie baterye, a_ do 
nich inelimtowe granaty. Musiały te pociski 
okrutne sprawiać spustoszenie między Daho- 
inejczyktuni, którzy dla dodania sobie wzajem 
ducha idą do boju w gęsto zaszeregowanych za
stępach, więc niezawodny i łatwy dla strzałów 
cel z siebie wystawiają. Takie też mnóstwo 
trupów czarnych przez te dwa dni poległych 
na polu zostało, że wyziewy z ich gnicia znie
woliły pod noc francuzkiego dowódzcę do opu
szczenia stanowiska i przeniesienia obozu na 
odleglejsze od pola bitwy miejsce. Ogromne 
nieprzyjaciel poniósł straty; łecz i straty Fran
cuzów dosyć są dotkliwe: zabitych osiemnastu, 
rannych osiemdziesięciu, a między jednymi i 
drugimi po kiiku oficerów.

Tak więc od początku wyprawy ubyło 
z szeregów około trzechset ludzi. W ojsko krom 
Belianzyna odeszło w swym odwrocie do rzeki 
Koto, tam się znowu okopało, i czeka na no
we Francuzów szturmy. Podług domniemań 
pułkownika Doddsa wojsko to, liczące na po
czątku wojny do dwunastu tysięcy ̂ zbrojnych, 
zmalało już do połowy tej liczby; w czem mie
ści się straż przyboczna czarnego władzcy, z ty
siąca ludzi złożona, która w dotychczasowych 
bitwach udziału czynnego nie miała.; a co do 
broni sądzi on, że nieprzyjaciel nie posiada 
obecnie więcej nad jakie tysiąc sztuk karabi
nów szybkostrzelnych, parę tysięcy -strzelb sta
rych małej wartości .i kuka armat. Obóz fran
cuski znajduje się już o piętnaście-' tylko kilo
metrów od Abomeju, a obóz oszańcowany Da- 
homejczyków w połowie tej odległości. Jest to 
ostatnie już obronne stanowisko Bebanzyna, i 
tam zbiera on wszystkie swoje siły. Ze zaś sâ  
ino miasto Abomrj obwarowane nie jest, a roz
rzucone tak szeroko, że ma czternaście kilome- 
ti „w obwodu, więc takie zbiorowisko mieszkań 
ludzkich, ogrodami i polami poprzedzielanych, 
żadnego oporu stawiać*, nie może, i bez wy - 
strzału zapewne będzie zajęte. Tak tedy nad 
brzegami rzeki Koto zadaje Belianzyn ostatnią 
już kartę swoję. Z możliwą postępując roztrop
nością, i w nieżeru na los szczęścia nie spu 
szczając się, postanowił dowódzea francuski 
przed ostatnią walką powype-łmać próżnie 
w swych szeregach, i zażądał posiłków w i.ez- 
bie pięciuset ludzi. Kontyngens taki uiezwłocz-

— Kaftaników, których nikt nie kupuje...
— Jakto nikt?... — wybuchnęła panna Ho

ward. — Niech powie członek J\ yskoczyńska. 
ile w tym tygodniu sprzedałyśmy kaftaników?

— Dwa — cicho odezwała, się z pod ściany 
osoba w średnim wieku.

Panna Howard zapaliła się.
— Nie sprzedajemy kaftaników, bo w na

szych kobietach nie wzbudziło się jeszcze poczu
cie solidarności, ani nawet g o d n o ś c i .B ó  ucze
stniczki tego towarzystwa, zamiast propagować 
ideę, szkodzą jej złośliwemi krytykami. Jakto, 
w krajU ma jącym siedm milionów ludności nie 
może rozejść się kilkaset kaftaników trykęfo.- 
wych?...

— Proszę o głos — odezwano się znowu z 
pod manekina.

— Czy w tej kwesty U?
— Nie.
— No, w’ ęc niech nam uczestniczka nie za

biera czasu — opryskliwie odpowiedziała pauua 
Howard.

—  Ja jednak zawsze twierdzić będę rze
kła panna Papuzińska — ze ważniejs-zem dla 
sprawy naszej jest wysłanie kilku kobiet do 
urn .^ersytetu, aniżeli utrzymywanie jakiejś do
broczynnej pracowni...

"Wisząca lampa rzucała na salę krwawe 
blaski, ale niut na to nie zważał.

—  Protestuję przeciw uniwersytetowi — od
parła pani Kanarkiewiczowa — bo każda ko
bieta sama może kształcić się jak najwyżej...

_ — Ucząc się na pamięć encyklopedyi — wtrą
ciła panna Papuzińska.

—  Lepsze to, aniżeli gra na fortepianie bez 
taktu, albo śpiewanie, kiedy się nie ma głosu

rzekła pani Kanarkiewiczowa. — Ważniaj - 
szem od uniwersytetu jest zawiązać stosunki 
z kobietami wyższej cywilizacji. Dlatego pro
ponuję, ażebyśmy wysłali kilka delegatek do 
różnych krajów Europy i Ameryki...

—- Słyszałyśmy już o tein — sucho przerwała 
panna Howard. — Członek Brzeska ma nam 
zakomunikować jakiś projekt praktyczny. Czło
nek Brzeska ma głos.

Kilka ubogich pań z pod pieca zac./.clo 
szeptać między sobą.

nie z Kotonu do obozu jego podążył, a tyluź 
marynarzy wysiadło zaraz z okrętów i miejsce 
u byłych z Kotonu zastąpiło. Jednocześnie 
starek trausportowy „M ytho“ zabrał rannych i 
chorych i przewiózł do Dakazii, miejscowości 
bardzo pod względem klimatu przyjaznej. Stam
tąd zabierze on pięciuset żołnierzy na przyby- 
cie jego czekających, którzy zwolnią tymcza
sowo załogujących w Kotonu marynarzy, lub 
może pomaszerują na linię bojową, jeżeli puł
kownik Dodds ponownie wzmocnienia sił swo
ich zażąda.

W  Dakazie skupiają się wszelkie posiłki 
i zapasy wojenne, a w miarę ich wyprawiania 
z tego punktu, wysyłane śą nowe zastępy z 
Brestu. Dostawa żywności i wszelkich potrzeb 
dla wojsk czynnych, jakoteż służba ambulan
sowa doskonale się sprawiają: ani jeden głos
temu nie przeczy; szczególnie toż przyjemnej 
doznają francuscy wojownicy niespodzianki w 
klimacie Dahomeju, wcale iiiejjiąl upalnym i 
zdrowiu, szkodliwym, jak sobie przedtem wyo
brażano. Stan zdrowotności w szeregach jest 
wyśmienity, pomimo że.spadły już deszcze. 
W  ogóle powodzenie tej wyprawy zadziwia po 
tern, co się dzihjsgw Tonkinie, gdzie nąjopła- 
kańszy ujawnił się we wszystkiem nieład. 
Prawda, że od owych wypadków, a szczegól
niej toż na brzegach Afryki, dużo wprowa
dzono reform i ulepszeń; a jednak i do tej 
chwili w Tonkinie, po dziesięciu latach pod
boju, nie tak jeszcze zupeliiem poehftal.ió się 
mogą Francuzi bezpieczeństwem, jak w świeżo 
opanowanych obszarach dahomejskiego kró
lestwa.

Z  I z t r y  s ą d o w e j
(11 'htścicwl Złoczowa przed sądem:)
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W czoraj na popołudniową. rozprawę licz

nie jawiła się publiczność, g jy ż  powszechnie 
spodziewano się, że jio ukończeniu postępowa- 
nia dowodowego, zabiorą zaraz głos prokurator 
i obrońca, a pod wieczór zapadnie wyrok w 
tej hądźcobądź interesującej sprawie.

Tymczasem na samym wstępie obrońca 
dr. Dziędzielewio-z postawił wniosek o zanie
chanie całej sprawy, a z powodu, że na
stąpiło przedawnienie, gdyż e.żyn karygodny 
popełniony został przed dwudziestu laty, kiedy 
Selzer wziął od Micdec kiego skrypt- na 20.000 
a dał mu tylko 3500 zł. j

Prokurator p. Piwocki sprzeciwił się temu 
wnioskowi i dowodził, że ten karygodny óJjSi 
ciągnął się przez całe lat dwadzieścia od roku 
.1Sy3 do teraz, a ściśle wziąwszy, dokonany 
został w roku zeszłym , kiedy Selzer z nie
prawnie nabyty m skryptem w ręku, wniósł 
prośbę do sądu złoczowskiego o pozwolenie za- 
sekwestrowania dócbjodów z dóbr Mlodeckiego. 
Sądzi więc p. prokurator , 'ż& o przedawnieniu 
ani inowj( być nie może i żaj.śprawę dalej pro
wadzi?} należy.

Po replice prokuratora i duplice obrońcy, 
trybunał udał się na naradę, która trwała całą 
godziuę.

Wreszcie zjawił jjię napowrót w sali try
bunał, a przewodniczący radzca Spędakowski 
oświadczył, że trybunał postanowił przychylić 
śię do wniosku obrońcy i zaniechać sprawy, 
jako zadawnionej.

"W skutek czego u w a l n i a  się Selzera 
od oskarżaniu. (W  sali sensaćya).

Prokurator zgłosił zażalenie nieważności.

a l  V i  * \ 1 e l o n ,

Z Heinego.
Szczęście, to niby dziewczyna pusta, 
Niki nie wie, kędy jej eliata:
Dziś schyla do cię różane usta,
Jutr —  już płocha odia ta.

Niadolu w zamian, to wiania służka, 
Czuła, serdecznie cię bawi.
Czasu ma do,syć, wiĄc' koio łóżka 
biada z pońc^cfszką i — prawi.

K K O :N IK A '.
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Pani Ham iestnikowa, Murya hr. Badaniowa, 
wyjechała do Wiednia,

Na audyencyi u Cesarza byli przedwczoraj 
przed południem między innymi członkowie Izby 
panów : baron Zygmunt Romaszkan i August Go- 
rayski.

Z Uniwersytetu. Rzeczywistym profękorem eko
nomii politycznej na Uniwersytecie lw owskim , w 
miejsce dra Bilińskiego, mianowany został dr. W ła 
dysław Ochenltowski, dotychczasowy profesor w Mo- 
nasterze. Nadzwyczajnym profesorem ekonomii został 
mianowany dr. St. Głąbiński.

Tadeusz Karol Sternal, rodem ze Lwowa, otrzy
mał na Uniwersytecie lwowskim stopień doktora fi • 
łozohi.

Mianowania. W ydział krajowy -1 zamianował 
aplikantami w krajowem archiwum aktów grodzkich 
i ziemskich we L w ow ie, p. Erazma fjbmkowieza, 
słuchacza wydziału prawniczego Uniw. lwowskiego, 
zaś przy archiwum w Krakowie, pp. Jul. Makarewi
cza, słuchacza wydziału prawniczego i Marcelego Ma- 
ternowskiego, słuchacza wydziału filozoficznego Uni
wersytetu Jagiellońskiego.

Zmiana własności. Izraelita Prancos kupił 
w Złótszpwskiem dwa majątki , mianowicie Józefin, 
obszaru 1200 morgów za 78.000 złr. od bar. Zofii 
Czechowiezowej i Płuhuw olf|zaru 1300 m. za 100 
tysięcy złr. od braci Rothów.

Śluby." W e wtorek dnia 22 bm. o godzinie 6 
wieczorom w kościele św. Mikołaja we Lwowie po
błogosławiony zostanie związek małżeński panny Ma
ryi W andy Bublównej, z p. Janem Kozubem.

Dziś o godzinie 10 rano, odbyt się w cerkwi 
W ołoskiej ślub pariny Maryi PawlilrowóWnej , za
szczytnie znanej śpiewaczki opery naszej,ę-y zfpahein 
Władysławem Nowakowskim, urzędnikiem Magistratu 
lwowskiego.

Dma 24 bm. w kościele parafialnym w Tłu
maczu odbędzie się; 5h$> p;imiy Maryi Dosehottównej, 
córki kOktawa i Maryi z Poeltenbcrgów, z p. Maury
cym br. Dziednszyckim, synem śp Maurycego i Ka
roliny z Zagórskich.

W komisyi artystycznej dla nadzoru sceny 
polskiej we Lwowie zaszły pewne zmiany, u miano
wicie członek jej, delegat Wydziału krajowego, pan 
Tadeusz Romanowicz usunął się dla braku czasu. 
W ydział krajowy rezygnację p. Romanowi .za przy
ją ł i uchwalił, iż na przyszłość trzej członkowie W y 
działu krajowego pp. : Antoni Jasa Chamiec, dr. Jó 
zef Wereszczyń.ski i Edward Jędrzejowie* zasiadać! 
będą kolejno w komisyi artystycznej.

W Berlinie, studenci antysemici, podczas wy
kładu prof. VH:liova urządzili nieprzychylną dla nie
go demonstrację i z hałasem opuścili salę., przed 
skończeniem wykładu.

W stowarzyszeniu nauczycielek, Rynek 1 .10 ,
odbędzie się we wtorek dnia 22 bm. pogadanka, na 
którą wydział zaprasza wszystkich członków.

Błąd W  nazwie. 25 okolic Zakliczyna zwracają 
nasze uw agę, że tameczny urząd pocztowy używa 
drukowanych kartek recepisowych z napisem: „Z  a- 
k l u c z y n 11. Zapewne musiano je  w Wiedniu dru
ków ać. D yrekcja poczt powinna kazać kartki te 
znisz zyć, a nowe do owego urzędu nadesłać.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Wstęp 
do (wozów restauracyjnych przy pociągach pospiesz
nych na przestrzeni Kraków-Podwołoczyska dozwo
lony jest wyłącznie podróżnym [ i II  klasy, podróż
nym zaś III  klasy tylko za poprzednią dopłatą ta
ryfowej różnicy ceny między II I  i lig ą  klasą za 
przebytą w wozach restauracyjnych przestrzeń.

W „S ka leń  stowarzyszeniu katolickiej mło
dzieży rękodzielniczej, w szeregu odczytów i w y
kładów wygłosi pierwszy odczyt p. dr. Teofil Cie
sielski : „O bakteryacU jutro w niedzielę 20 b. m. 
o godzinie .5 po południu. Dla członków i ich rodzin, 
wstepi wolny. ,

Następny odczyt będzie mieć p. bar. Gostkow
ski, pirof. szkoły politechnicznej : „O paliwiif w przy
szłości “ w niedzielę 27* bm.

Chrzest baronowej Rotschildowej z  Paryża 
donoszą, że baronowa Teresa Rotschild, córka byłego 
szefa frankfurckiego domu, barona Karola Rot- 
schilda, a wdowa po baronie Jakóbie Edwardzie 
Rotschildzie, jednym z londyńskich Rotschildów, 
przeszła na katolicyzm. Chrztu dokonał biskup 
z Beauyais. Baronowa liczy obecnie lat 45 i jest 
matką dwóch synów, jednego dwudziesto a drugiego 
ośmnastoletniego.

Podziękowanie. Zarząd szkoły żeńskiej w 
-Podhajcaeh składa niniejśzem panu Mikołajowi Niedź- 
wieckiemu serdeczne podziękowanie za przeznaczone 
dla ubogich uczenie. 13 złr., uzyskanych zjodiszytu 
mianego w kasynie tntejszem.

Również pioczuwa się Zarząd szkoły do ®>o • 
wiązku podziękowania Wielmożnemu Panu W ł. Ze- 
giestowskiemu, naczelnikowi sądu i prezesowi ka
syna za odstąpienie na cel powyższy sali kasynowej.

/jiińHa ChrsKt.szosewska.

Śtypendya cesarskie. Na przedstawienie W y 
działu krajowego nadał Najj Pan trzy opróżnione 
śtypendya po 1000 zł. z fundacji galie. Wydziału 
krajowego imienia ,,Cesarza Franciszka Józefa 1“ na 
rok, szkolny r8jł2-!J3 : drowi Marcelemu Uhlamtaczo- 
wi ze Lwowa na dalsze kształcenie się w prawie 
prywatnem w Berlinie; artyście malarzowi W łodzi
mierzowi Przerwie!"Tetmajerowi z Krakowa na dal
sze kształcenie się w swym zawodzie w Rzymie i 
technikowi Józefów* Klimom!zie ze Lwowa na dalsze 
kształcenie się u ‘ elektrotechnice i budowie maszyn.

Ze Sztuki. Do naszego salonu sMik- pięknych 
nadesłano w  o.statm’"h dniach wiele zajmując}’ ,di ob
razów. —  W spom inaliśm y już o wystawieniu olbrzy
m iego płótna*' A lojzego Deiuga „P ogrzeb A ia ry k a f 
Oprócz tego do działu portretów nadesłali p p .: Axen- 
tow joi? „Portret lir. W .“ , Augustynow icz „Poiffrśt 
[>. A .“ akwarelą, a Barąez Tadousż „F>inś't margr. C .“ 
w  ..marmurze. Dalej wystawiono dzieła: Gersona du
żych rozmiarów płótno ,,Taniec“ , Harasimowicza M. 
trzy obrazy rodżujowe K Z  okolic D ory  i M ikulićzj’- 
na“ , Krzeszą Józefa dwa stndya „ L ilia“ i „k o z a k “ , 
de Laveaux „D o  miasta?', Popiela „ 8:iest,a’“ , W au- 
kęgo },Nad morzpm", W odzińskiego „Szczęśliwą! 
Głiwjlffi' i ŻnbraA „Typ hucułki*'.

W  przys łym tygodniu ujrzymy na uassej wy
stawne kilka p ije  z tegorocznej międzynarodow ej 
wystawy sztuki w Monachium.

Z pod Tarnopola piszą nam: W  (Izisiojszych 
czasach, w których lasy nasze, niegdyś t.ak jdękne, 
obszerne, nadające Polsce odrębny jh&raktafla słj 
nące i jioża jaj granicami, coraz bardziej znikają, 
jiadając-Gfiarą siekiery chciwych zysku hańdlarzyy. 
w lftóry.tdi wszelki grunt leśny oddawany bywa pod 
uprawę rolną, jeżeJI warunki g eby choć cokolwiek 
odpowiadają temu eelowd, najwyższegp uznania go- 
dneni jest jiostępowunie ji. Janickiego, właściciela 
dńbi' Berezowden, “wm-y ni etyl ko litóy swe osłania 
troskliwą opiekaj lecz Zalesia .‘ Systematycznie łany 
choćby najurodzajniejsze!, aby .zaokrąglić', -wyrówna 
granico swuj posiadłość1 leśnej i ponmOŻyć ile mo
żności dziedzinę Hylwnna.

Gospodarkę': p. Janickiego tein wiecej cenić 
należy, iż Podole jest dziś krainą prawie bezleśna, 
a wiadomo, jakie skutki pociąga za sobą brak lasów 
w danej okoli.iy, jak ważnym czynnilueniĄią las.) 
w gosjiodarstwie przyrody.

Liczne okolice południowej Francji, Włoch, 
Hiszpanii, Grecyi, a nawet Polski, słynące niegdyś 
urodzajnością, są dziś nieużytkami, w których we
getuje ludnoś'0 uboga i cnimna. Zmiany tej doko
nało wyniszczenie lasów, wywierających zbawienny 
wpływ na klimat, a tem samem na żyzność okolicy.

Dzisiaj mamy wprawdzie ustawy, zabezpąecza- 
jąfee istnienie lasów’, chroniące je od zagłady, lesz 
niestety, jak wsladko ustawy te bywają przcśtrzegane.

I unu Janickiemu należy się prżęfo tem więH 
ksze uznanie,‘ ,'i oby jak najszersze koło naszych 
włańcmieli ziemskich posz-ło za jego pięknym przy
kładem, pamiętając, że lasy stanowią u nas wielką 
część bogactwa krajowego, którą winniśnrp przeka
zań potomnym w stanę - jak najw ększego rozkwitu. Z.L.

Preiekcya Wojciecha Dzieduszyckiego.^Szereg 
odczytów, urządzonych staraniem lwowskiego Towa
rzystwa oszczędności kobiej w setną rocznicę dru
giego rozbioru Polski, rozpoczął s ię . wczoraj w sali 
ratuszowej. Wypowiedzenie tego słowa wstępnęgo 
powierzone było pierwmtnie Kornelowi Ujejskiemu, 
ale przeszkodził mu stan zdrowia. W  jego zastępstwie 
pojawił się na estradzte .wjykładowej hr. Wojoieoh 
Dziedujiifycki i wobeo kilkuset osób, zapełniających 
salę, mówił przez półtorej godziny na temat naszych 
dziejów jiorozbiorowych. .Bmutny ten okres niespeł
nionych nadziei i nieudałych porywów’ podzielił pre
legent na _"tay rozłamy. Pierwszy z nićE""był-to 
czas, w którym rzeczpospolita zaopatrzona jakby 
wijatykiein niespełnioną, konstytucją 3 maja zstąpił^ 
digjgrobu, a naród przerażony katastrofą za późno 
juz chwycił jga^broń i wąiatrzony w gwiazdę napo
leońską przelewał krew na obu krańcach Eurojiy, 
w/ nadziei, że ten potężny geniusz wmjeiiuy, który 
zhołdowmł sobie państwa i narody, nagrodzi prze
laną krew wskrzeszeniem Polski. Rzeci? na po/.ór 
dziwna, że despota ujarzmiający ludy umiał porwać 
za sobą tych, którzy właśnie z natury położenia 
sw egB pow iM i byli być 'wrogami każdej przenióay. 
W iele .jednak rzeczy usprawiedliwia .wtęjw pozorną 
sprzeczność, a najbardz-ąj to, żc w Napoleonie wi
dzieli Pohujy przedews/ystkiom wwoga tej koalicji, 
która pochłonęła Polfekę. Ten pkres, który prelegent 
nazw’ał wojennym, zamknął się z rokiem 1831. 
Równoogeśnro,. z nim rozwijał Aę.a krzewił, chociaż,* 
nie tak już silnie, jira/l inny, którego przedstawi
cielem był Adam Czartoryski. Ten prąd w’zmógł 
cię igHMtee bardziej po upadku Napoleona z\ oliwiła 
ntw;6tyeiria królestwa kongresowego, tp porwał ze 
sobą nawet najzacniejsze i najdzielniejsze rumysły,

jak Staszica i innych. Była to dążnoil do zbudowa'
nia mostu zgody/.;, pomiędzy zwycięską, napół dzikh
jeszcze Rosyą, a, zwyciężonym, ale silniejszym cywi
lizacyjnie narodom jiolskim, dążntf^K tem łatwiejsi! 
do urzeczywistnienia, że oba wrogie sobie naród?) 
nie były wwogaini naturalnymi, że wspólne jioopJ 
dze.nie szczejiowe mogło z łatwością zatrzei H 
sztuczną niechęć, jaką wytworzyły pomiędzy iiilU' 
stosunki. W olność jaką mieliśmy w Królestwie, gdJc 
szanowano religię narodowff, otaczano opieką szkol" 
nictwo i literaturę, ta wolność jirzeciwstawioua *1° 
smutnych stosunków w Austryi i Prusach, k tśl 
Z jiogardą i lekceważeuieTn traktowały szczep J  
siebie slaliszy, powinna była podsycić ten kierunek 
dodać mu sil i dopomódz do zwycięstwa. Kto 
dokąd mogłaby Polska zajść na tej drodze, »1* 
niestety naród nasz nie miał w sobie- dość sił d# 
wytrwałej, jiowoluej akcyi ujarzmienia Rosyi swój® 
cywilizacją wyższośtyą .i dlatego rok 31 nastąpi'1 
musi, ł i nastąpił w porę, bo gdyby nie on, kt° 
wie czybyśmy nie zginęli w rosyjskim serwilizmi* 
i małoduszności.

.Przyszła epioka druga. Rozbite listopad o tyj’!® 
jiogroraie siły narodu sk ipily się poraź drugi nâ  
isekwaną. Tam pulsowała najsilniej myśl niepodhr 
głosci, gdy w krupi jianowała głucha ajiatya. Epok" 
ta zęiFończyla się znowu jak pojirzeduia hakiej 
broni powstańczej, krwią ofiar i straszną żałobą.

Odtąd datuje się opoka trzecia: epoka eicliO
i
i

prney i ciel.ego cierpienia, a choć nie tak boha
terska-, to jednak wszechstronna, żyzna i pełna owo
ców. Ona dowiodła, że nie .jesteśmy p r z e z n a c z e n i  
na zagładę, ze W’ księdze naszych dziejów są jeszfzP 
karty do zapisania

Na tem hr. .Dzieduszycki' skończy! swój prze
piękny wykład.

Zaka2 głośnego żegnania sie w szkole, wy-
dany przez wiedenskąjRadę szkolna okręgową, cho
ciaż już został c.iiiiiięty, mimo* to jest ciągle jeszcze 
przedmiotem obrad rozmaitych stowarzyszeń kato
lickich w Wiedniu. Przed kilku dniami odbyły sit 
takie zgromadzenia w trzbciej dzielnicy wiedeńskie, 
i w Herualsie.

vNa Zgromadzeniu chrzepijańskich w’yboroó\V 
w Tlernalsie wygłosił ks. Licliteustein w s]irav’iP 
•tej prześliczną mowę i postawił wniosek, ażeby ze
brani upraszał i ji. ministi-a oświaty i Namiestnika 
dolno austiyackiego o bezzwłoczne rozwiązanie wie
deńskiej luady szkolnej okręgow-ąj, gdyż chrześcija
nie zaufania do niej mieo nie mogą. ĆVniosek ten 
przyjęto jednogłośnie.

VvTe wtorek odbyło się znów- w Wiedniu walue ; 
zgromadzenie „katolickiego związku szkolnego■* (Ka 
tolischer Schulyerein) W  zgromadzeniu tem wziął 
udział także ks. rektor Cliotkowski. Przewodniczacy 
związku dr. Kaspar Scliwmrz wypowiedział długą 
mowę, w której z radością podniósł ten fakt, iż 
katolicki związek szkolny, z każdym dniem coraz 
pomyślniej się rozwija. IV dalszym ciągu wspomniał 
on o zakazie w sprawie głośnego żegnania sie*j wy
kazywał, iż zakaz ten był wdarciem: się w prawa 1 
Kościoła, a mianowicie w przyznane mu przez kon
stytucję prawo wolnego wykonywania praktyk 
religijnych ;■ ze względów pedagogicznych zakaz teu 
również niczCni usprawiedliwić się nie da. W  końcu 
wezwał mówca, aby zgromadzenie zaprotestował' 
przeciw temu rozporządzeniu, co też jednogłośni' 
uchwalono. W ygłoszono w tej sprawie jeszcze kilka 
mow, poczem po udzieleniu zebranym błogosławień 
stwa papieskiego, przewodniczący zamknął obrady

Humorystyczny lwowski dwutygodnik Śm:i(jus |, 
zamieścił w sprawie tej następujący wierszyk p. t- •
„Z  W iednia11.

Zakazali dzieciom robić 
Znak świętego krzyża...

' ięomyślicie, że do Wiednia 
Antychryst się zbliża?!

Gdzie tam ! ani wyjrzy z piekła 
Ponura ohyda !

On na świecie ma dzielnego 
Substytuta : żyda.

Leczenie lyfusu. z  powodu zamieszczonego 
przez nas przed kiiku dniami artykuliku pod po
wyższym tytułem komunikuje nam jeden z czytelni
ków następujący list.

W Przeglądzie wyczytałem artykuł: Leczeni0
tyfusu11, w którym powiedziano o nowym środk" 
leczenia tyfusu, zimną wodą; CBujędsię w obowiązk'1 
uprzodAc, że teu środek nie jest nowym, opowiem 
właśnie-co ze mną było : Przed 40 laty będąc na 
wsi u mego znajomego Sąsiada, zachorowałem n» 
tyfus ; miejscowy doktor leczył mię rozinaitemi środ
kami i nie mógł doczekać się "przesilenia. Z w o ła ł  
więc konsylium trzech eskulapów, i ci po wspólnej 
naradzie zdecydowali, że mi nozostaio tvlko t-zv d łdecydowali, że mi pozostaje tylko t ‘ zy dn’ 
życia. Po odjeździe eskulapów mój stary doktof 
zapytał się gospodarza, czy znajduje to wszystko
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Z pójza firanki "wystnięła się Madzia, 
rnrnieiiiona jak ^yisienka.

za-

— Prószę pań - -  mówiła, jąkcjąc _ — znam
jedną nauczy ieiką, pannę'.Cecylię... Skończyła, 
ona insf-ytni, nawet dostała dyplom... Jest bar
dzo zdolna, ale... jest zniechęcona, do świata...

— I ja  mam prawo być zniechęcona — rze
kła półgłosem panna Papuzińska.

W ięc proszę/pań, panna Cecylia chciałaby 
zostać"bauczycie.lką w Jazjowcu... T dlatego 
zwracam się 
stwo, przez 
pannie Cecylii (nazwisko jiowiem kiećlyiudziej) 
w Jaz-łowcu.

— Dzika pj:etensya! — zawo-Hła panna Pa
puzińska. — Oóż my, kobiety inteligentne i po
stępowe, możemy mieć wspólnego z podobnonn 
pensyonatami jak Jaz-łowiec.

—• Jestem iak najbardziej przeciwna 
bnym pensjom — rzekła panna Howard.

do towarzystwu, ażeby towarzy- 
swoje stosunki wy robiło miejsce

podo-

— (.Idzie hodują się przesądy!— dodał a pan
na Papuzińska.

— Należałoby ra.z na zawsze usunąć z na
szych zebra ii wszelkie wnioski, dofyeząoę meta
fizycznych hipotez!... — dodała pani Kanarkie- 
wiczewa.

Zawstydzona iMadzia prawie ze izaini co
fnęła się w głąb framugi.

— Ach, ty niedobra!... —  szepnęła^ do niej 
Ada. Dlaozegożeś mnie nic nic-- powiedziała 
o tej jiannie Cecylii?

Chciałam ci zrobić niespodziankę — od
parła głęboko zmar, v, iona Madzia.

"Wracając do funduszów naszej bau.crnl.u- 
jącej pracowni kaii-aników trykotow"yo]i... mó
wiła panna Papuzińska.

— Chyba dlatego nazywasz ją pani bankru
tującą, że powstała z mojej inieyatywy?— — 
ostro odparła panna Howard.

-— Mało zajmują mnie instytucye pani — 
ciągnęła pani Papuzińska — a nierównie wię
cej fundusze... Otóż, po raz nie wiem który, 
radzę podnieść miesięczną wkładkę członków...

— N igdy! -  zawołała panna Howard. — 
Złoty na miesiąc może płacić każda kobieta, 
a przecież jesteśmy towarzystwem demokra
tyczne/m...

około trzydziesty! złotych— I posiadamy 
miesięcznie...

— Ale gdyby wszystkiej nasze kobiety 
żały do stowarzyszenia, miałybyśmy 
złotych miesięcznie, czyli... zaraz...
35 jest 70 , tak mialyb} śiny 77 
rocznie.

Nasłała chwila ciszy

na ule
li,600.000 
dwa razy 
milionów

Co?.. zGQ,: CO zawołaia pani i\a-
narkiewiożOwa, jn zerabiąjąo cy fry na papierze. 
— Miałybyśmy ledwo 42 milionów rocznie.

— Cóż znowu pani pleciesz? Dwa razyr 35 
jest 70 i dwa razy?

-— Ależ pannOiS Howard, pani rrięyiumiesz 
mnożyć...

— 4IA nie umiem? — zawołała panna H o
ward, 7rywająe'-się od stołu.

—  Proszę, tu jęSt rachunek?...
—  Co mi tam pani rachunek!...
— Tak.., lak., tylko 4‘2 miliony... — ode

zwały się głosy z rozmaitych lcątow sali.
Panna Howard upadła na krz.esdo, przy

gryzając wargi.
— Pani chciałabyś narzucić swoje wolę na

wet tabliczce mnożenia — wtrąciła panna Pa
puzińska.

38.
panna Howai’d — zasługuje na pochwałę, 
żyła bowiem dowód, że zaczynamy uczyć 
porządku...

Kilka paoieiy roześmiało się, inne uczest
niczki zaprotestowały.

— Ależ pani swojem pojęciem H porządku, 
przerobi nas na gromadę pomywaezek!... za
wołała paui Kanarkiewiczowa.

Tymczasem gospodyni przykręciła lampę, 
ale uczestniczki zaczęły sit;

— Za pozwoleniem 
mnie panna Czerwińska

rozchodzić. 
odezwała sic 

-  jakżńj bodzie
skro- 
z na-

szenn praęowmcanu i Bo j (i fe
ani

na przyszły 
na żywność, ani

— Proszę o głos!.... — odezwano się-" jeszcze
raz. z pod modelu do upinania sukien.

— Członek Siekierzy.ńska ma głos...
Lampa strasznie kopci — odparła ęioho

członek Smkierzyń ska.
.Istotnie krwawy płomień wiszącej lampy 

sięgał do połowy cylindra, którego brzeg, ozdo
bił się aksamitnym grzybem. W  całej sah 
unosiły się płatki sadzy, podobne do drobniut
kich, ale bardzo czarnych muszek.

— Ac-li, moja nowa suknia!...
— Wyglądamy jak kominiarze...
— Pyszna rzecz te sesye!... Właśnie miałam 

jeszcze wstąpić/.’ na raut...
— Dlaczego j^ani nie powiedziała o tem 

wcześniej ? -— rzekła z gniewem panna Pa
puzińska do wystraszonego członka fciiekie- 
rzyńskiej.

— Regulamin zabrania...
— Co mi tam jakiś niedorzeczny regulamin, 

przez który zniszczyłam nowe rękawiczki...
— Członek Siekierzyu.ska — wtrąciła z mocą

dzień nie mamy dla niob 
na dzienną płacę.

— Oóż wielkiego — odparła panna Howard. 
Na żywność wychodzi dwa ruble dziennie, a 
na płacę trzy. Złóżmy zaraz, co która może, 
a resztę zbierzemy w ciągu tygodnia, u znajo
mych. Oto pięć rubli... Przecież kiedyś zaczną 
kupri w a ć ka fjSr nki.

Panna Howard położyła na stolo papie
rek, jjutie uczestniczki z rezygnacyą zaczęły 
sięgać do portmonetek, albo --szeptać gospodyni.
. — (Ja jirzyszlę jutro rubla...

la  przyniosę pięć’ złotych we środę...
Niektóre kładły na stble złotów ki; było 

jednalc widocznę, że ciężko rozstawać się im 
nawet, j z tym małym grosikiem.

Ada nieśmiało zbliżyła się do panny Ho
ward i, zarumieniona, eoS Szepnęła jej do ucha.

— Niech członek GoUka mówi głośno 
nagle zawołała nanna Howard. — Moje panie

ponieważ c/do-możecie cofnąć waszpj składki, 
nel Solska zakupuje wszystkie goto\«® kafta
niki... Wyso.ce pocieszający fakt, który dowodzi, 
że naszym kobietom nareszcie zaczynają otw ie 
rać się oczy...

— Ciekawam, co panna Solska zrobi z 350 
kaftanikami ? — zapytała drwiącym tonem pan
na Papuzińska.

— zmpłaci 700 rubli i na pół roku zapewni 
byt naszym pracownicom — odpowiedziała wy
niośle panna Howard.

— A. sprzedażą kaftaników zajmie się- sama?
— Kaftaniki mogą zostąc na składzie— cicho 

odezwała się Ada,
Wierzę pani, żf. wolałabyś dać drugie 700

rubli, byle cię nie obdarowano tym stosem ru
pieci, któife nas do_. rozpaczy doprowadza —- 
odparła zgryźliwie panna Papuzińska.

Uczestniczki zaczęły zbierać ze stołu swoje 
pieniądze. Im zaś która miała mniej do wzięcia, 
tem większą radość było widać na jej twarzy- 
Tyhco panna Howard nie tknęła swoich pięciu 
rubli, a gdy jedna z pań podała jej papierek, 
panna Howard rzekła obojętnie :

— Niech {o zostanie w kasie.
Znalazłszy się z Madzią na ulicy, Ada

była zachwycona.
— Ach, droga Madziu — mówiła, ściskając 

ją za ręce — jakżem ci wdzięczna!... Bo gdyby
nie ty, nigdy bym się tu nie wpisała, naw ej
m g 'dyby nn to na myśl nie przyszło... Dziś 

riczynam żyć... widzę jakiś cel... jak;u 
uczciwą pracę, (lóż to za zacne kobiety, z w y -
dopiero

jątkiem paru krzykacze.k...
Niepodobała ci się panna

pytała Madzia.
Howard ? — za-

Ależ przeciwnie. Ona zawsze była d z i- :
wa.czka,, ale w gruncie bardzo dobra kobieta.
Tylko te jej dwie pomocnice, Boże !... Ale, ale— . 
dodała nagle _ wiesz,. Madziu, że gmewan ,
się na ciebie ? ,-Jak mogłaś prosić obcych pań^
o poparcie d. a twojej przyjaciółki, me wspo
mniawszy mi o niej ani słówka ? Przecież my 
mamy w Jaz.łowcu takie stosunki, że ją na
tychmiast- przyjmą. A. m, słyszałaś, jak ci od
pow iedzi ano...

— Nie śmiałam nadużywać, twoiej dobroci — 
odparła zmięszana Madzia.

Ach, nie śmiałaś nadużywać 
AVięc już w taki 
Dajesz nam co

dobr
sposób przemawiasz do mme?... 
dzień i co godzmę jałmużnę 

ze swej własnej osoby, wniosłaś radość din na- 
wzego domu, a sama nie przyjmujesz najmniej
szej usługi, nawet dla twoich zmijoincel . Wiec 
to tak?...

— No, ni< gniewaj się, Adziuś, 
nie zrobię.

już nigdy U

W siadły w dorożkę, która lekkim truciu,
odwiozła je  do domu.

e m



PRZEGLĄD z dnia 20 Listopada 1892.

jedno, czy umrę zaraz, czy za trzy dni, bo on ma 
środek, który może zabić zaraz, albo zupełnie ■wy
leczyć. Gdy gospodarz zgodził się na użycie tego 
ryzykownego środka, doktor kazał przygotować 
wannę z kompletnie zimną wodą, wpakował mnie 
do niej i zaraz uczułem się lepiej. Potem wyzdro
wiałem i do dziś dnia żyję.

Z za kordonu przybywające osoby opowiadają, 
że zdybywali naszyoli włościan, umykających par- 
tyami z pod opieki czerńców poczajowskicli i spra- j 
Wników. Ciągnie to biedactwo ku południowi. Nędzni 
bardzo i biedni, w łachy odziani. Żebrzą! .Tako 
powód ucieczki z krain podawali rozpaczliwe poło
żenie, spowodowane niesłusznemi i niesprawiedliwymi 
pretensjami żydowskiemi, umocowaucini wyrokami 
sądów powiatowych,

Że patent drobnostkowy z r. 1878 stał się dla 
naszego chłopa zabójczymi, to nie ulega wątpliwości; 
że przez proeesa bagatelkowe sioła ubożeją, a, żydzi 
bogatszymi się stoją, to jasne jak słońce. Dowód 
na t o : wykaz numerów spraw takich po sądach 
powiatowych. Z roku na rok mają sądy spraw tych 
w  przecięciu do 10,000. Z tego 93°'0 należy do 
żydów, t. j. żyd jest oskarżycielem, a chłop stroną 
pozwaną i zazwyczaj przegrywającą.

Z tych to spraw wynikają egzokueye o tyle 
ciężkie, że za drobne kwoty podpada nieraz grunt 
kilkumorgowy pod sprzedaż publiczną. Prawda, że 
sądy wyższe temu, o ile możliwie zapobiegają. Jednak 
nic każda sprawa opiera się o sąd wyższy. Przy Lem 
nieporadność chłopska dokopywujc reszty.

Co do opłat do skarbu rządowego, do kas 
autonomicznych, pożyczkowych, to ono także obcią
żają nieraz niesłusznie włościanina. Zaspakaja on 
je kilkakrotnie. Pomimo tego powracają one na kark 
jego jakby zaklęte.

Są także opłaty, które wręcz oburzają nawet 
umysł ograniczony stróża, z urzędu —  wioskowego. 
W  gminie n. p. 8. była przed laty 50-ciu tłoka. 
Część tej tłoki przygarnęli sąsiedni do swoich grun
tów, poogradzali, sadjT pozakładali —  ba, na tyeli 
cząstkach z latami powstały nowe zagrody, dzierżone 
i posiadane przez wnuków i prawnuków pierwotnych 
zaborców. Przy katast.ize, pomiarach, reambulaoyach, 
wreszcie księgach gruntowych, posiadacze teraźniejsi, 
zostali wpisani jako właściciele onycli uzurpowanych 
gruntów —- przezco przemieniły się one lia własność 
zupełną tych posiadaczy.

Aż tu przybywa autonomiczno - polityczna ko
misy a z inżynierem, uzurpowane grunta odmierza —  
oczywiście nie podług map i dowodów, tylko mniej 
więcej przypuszczalnie, szacuje i wystawia nakazy 
płatnicze na pokaźne sumy, n. p. na 1104 złr. a. w. 
Wszystko to dzieje się bezprawnie. I  nietylko po
dług przepisów n. p. ustawy cywilnej nie ma pre
tensja taka uzasadnienia, ale jest też ona wysoce 
napastliwa, więc niemoralna. Obecni posiadacze rze
komych uzurpowanych gruntów, nic nie wiedzą o za
borze dokonanym przed 50-c.iu laty —  prawdopodo
bnie prawnym, na podstawie zarządzenia i uchwały 
ze strony samejże gminy. W reszcie pretensja prze
dawniała.

Otóż taka niesprawiedliwość również nęka 
bezpotrzebnie i sprowadza tego i owego w ręce agi
tatorów emigracyjnych.

W  sprawie tej dużo da się powiedzieć, sporo 
faktów’ jest, wywołanych nie przez stosunki agrarne, 
nie przez brak zarobku, nie skutkiem namowy prze- 
licznych ajentów tajnych, lecz wyrobionych biegiem 
czasu przez wzmożenie się inteligeiieyi prowineyo- 
nalnej o błędnej tendencyi w pracy zawodowej i 
równoczesne wzmocnienie żydów, nieproduktywnych 
i niepracujących.

Przesada. Nie ręczymy, prawdą jest czy ane
gdotą niniejsza opowieść, spotkana, przez nas w pi
smach wiedeńskich; tak czy owak, pomysł sam jest 
tak dalece charakterystyczny, iż zasługuje na rozgłos, 
chociażby dla morału społecznego.

Wszakże i „z bajki płynie nauka11.
Owóż gdzieś w mieście, położonem nad odnogą 

Dunaju, radzono nad odwróceniem niebezpieczeństwa 
cholery. Komisya sanitarna i zacni rajcowie miejscy 
wyczerpali cały zapas środków zaradczych; zdawało 
się, że wszystko już jest zrobione. Wtern odezwał 
się głos i wniósł nową na Stół komisyjny kwestyę.

W  owej odnodze rzeki rybacy trzymają w spo
rządzonych na to klatkach ryby, które następnie wy
wożą na targi miejskie. Gdyby więc bakcylu,s cho
leryczny, płynąe sobie z wodą, zechciał zatrzymać 
się w takim kojcu rybim?

Oczywiście do żołądków obywatelskich miałby 
ztąd bardzo ułatwioną drogę; troskliwy członek ko- 
misyi żądał zakazu sprzedawania ryb z owych koj
ców rzecznych.

Wrażenie tej przezornej mowy było dość po
dzielone, zwłaszcza amatorowi© ryb w łonie komisy i 
zostali poważnie zaniepokojeni. Powstał więc jeden 
z nich i obwieścił, że dzięki postępowi, jaki ludzkość 
w ciągu wieków zrobiła, społeczeństwa cywilizowane 
nie spożywają już ryb surowych, lecz gotowane lub 
smażone, że przy tej czynności poddaje się ryby 
ciepłocie stu stopni; ponieważ zaś do przecinka cho
lerycznego wystarcza pięćdziesiąt stopni, przeto wnio
sek przezornego kolegi nie ma raeyi bytu. Pozbawiać 
zatem smacznego pożywienia publiczność, a zarobku 
rybaków pod żadnym warunkiem nie należy.

Powstała, ztąd zacięta walka obozów rybnych, 
wynikiem zaś jej stał się ostatecznie kompromis, na 
mocy którego postanowiono: „Ponieważ kojce rybie 
nie mogą być zawieszane na ścianach tak jak ptasie, 
lecz muszą być trzymane w odnodze rzeki, którą 
mogą pływać przecinki: ponieważ jednak okrutnem
byłoby wykluczyć ryliy zupełnie z użycia, komisya 
sanitarna rozporządza, że ryby z kojców mają być 
przed sprzedażą kąpane w czystej źródlanej wodzie, 
dla zmycia bakcylów.“

I  stało się, że w owern mieście obywatele ką
pią dotąd ryby ku swemu zadowolnieniu i spokojowi 
a uciesze publiki.

Zm arli. W  Wielkiej Kopa.11 ięy umarł patryota 
i literat chorwacki ks. Aleksander Toinie/., który 
zajmował się przekładami z języka polskiego. — 
Aniela z Dydyńskic.k Barbacka, umarła w Nowym 
Sączu w 07 roku życia. —  Teresa z Szeptyckich 
Nowicka, obywatelka miasta Lwowa, kobieta wielkiej 
zacności, umarła w 65 roku życia. —  Józef Pasch, 
emerytowany naczelnik administracjo wojskowej, 
przeżywszy lat 09 , umarł w Krakowie. —  Erazm 
Tyniecki, żołnierz wojsk polskich z roku 1831, były 
rządzca dóbr, przeżywszy lat 83 , umarł w Krako
wie, w zakładzie im. Helelów. —  Ciężkiomi ciosami 
nawiedzonj' został znany w Krakowie inżynier pan 
Boznański. Umarła mu matka Eleonora z Rozłuc- 
kich , staruszka 83-letnia i żona Eugenia , z domu 
Mondan, przeżywszy lat 57. S. p. Eugenia, z rodu 
Francuzka, przywiązała się do Polski calem sercem 
i wychowała wzorowo dwie córk i, z których jedna 
panna Olga Boznańska, ma już ustalone imię w świę
cie artystycznym. —  W  Antoniówoe pod Tyszkow- 
cam i, umarła Marya z Suszyńskich Szczepańska, 
obywatelka znana w okolicy z patryotyzinu , prze
żywszy 66 lat.

Stan pow ietrza. Termometr —  1 ' Reuuni. 
Rirometr 765. Spada. Śnieg z deszczem.

Myśli.
Na scenie życia suflerem jest miłość własna.
W zorowy malkontent.

—  Nudny jcstteu Wątrobiński. Wiecznie ze wszy
stkiego uiezadowolnionj’.

—  O tak, jest nieznośny... Gdyby mu nawet pie
czone gołąbki same wpadały do gąbki, zaręczam, 
byłby niezadowolniony, iż jednocześnie nie ma do 
nich sałaty z octem i oliwą...

Te.-tr. Dziś w sobotę (dnia 19go listopada) 
w teatrze lir. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
po raz czwarty : „Lirniozka z Sabaudyi11, operetka 
w czterech aktach Varnay’a. —  W  niedzielę po po- 
łulniu o godzinie pół do 4tej : „W inny11, dramat
w 3 aktach Vossa. W ieczór o godzinie 7: „Dziecko 
szczęścia11, ojioret.ka w 3 aktach Millóokora.

W7 poniedziałek daną będzie sztuka p. Michała 
Wołowskiego p. t. „Chamskie (Insze11. Autor kieruje 
osobiście próbami i będzie na tem przedstawieniu.

Literatura  « S ztuka,
* Raulek Koczalski W Dreźnie. Znany we Lw o

wie młodziutki artysta, uczeń dyr. Marka, z nieby
wałym tryumfom i powodzeniem duje teraz koneerta 
w Niemczech. —  Mamy przed sobą kilka dzienników 
drezdeńskich, a w nich znajdujemy felietonowe spra
wozdania o tych jego koncertach Ludwik Hartmann, 
krytyk muzyczny tej miary co łlanslik, pisze np. 
w Dresde.ne.f Ziułum/ w nrzc 200 (z dnia 8 hm.) o 
jego pierwszym koncercie co następuje:

„Raulek .nie jest wirtuozem, lecz jest muzykiem, 
co w ięcej: jest, geniuszem muzycznjun. Wszelka nie
chęć do cudownych dzieci pierzcha wobec muzykal
nej duszy tego chłopaka. Cała wysoce muzykalna 
publiczność wprowadzoną została w podziw jego grą, 
szczególnie wykonaniem Szopena i Liszta. Zdarzało 
się nam słyszeć małego Leitetra, a także Mary Krebs 
w młodocianym wieku, i pamiętamy’ dobrze, jak wy
konywali oni trudne utwory. W  Koezalskim podzi
wiamy nic już techniczne wykoń ‘.zenie, lecz głębokie 
uczucie muzykalne.

„Frazowanie rozwinięte jest tak wysoko i szla
chetnie, że trudno byłoby teiriu nwierzyć, gdybyśmy 
tego nie widzieli na własne oCzy. Raulek podobny, 
jest, do Liszta w pojmowaniu i oddawaniu utworów. 
Mówią, że poeci są wieszczami. Owóż Koczalski jest 
poetą... poetą, który nic nie widzi, tylko piękno. 
Takim był Mozart. Prześliczny fortepian Beclisteina 
śpiewa pod palcami Raulka, jak pod palcami Rubin
steina. Chłopiec ten ma wysoce rozwinięty zmysł 
piękności tonu. Ale. co całkiem jest nie do pojęcia, 
to łączenie tych tor.ón*' oddawanie melodyi, to ów 
szlachetny’ rozdział peryodów i fraz, bo wszystko to 
jest tak doskonaleni, że wierzyć się nie chce wła
snym uszom. Dusza tego dziecka nie może przecie 
pojąć głębokiej boleści szopenowskiej, a jednak ak- 
centa w kantylenie Szopena są najprawdziwsze. Nie
mniej zadziwia jasność rytmiki w kompozycyacli Ba
cha.- Również Mozarta Rondo a-moll i Szuberta Me
nuet były artystycznie doskonaie.11

W  dalszym ciągu swego felietonu opisuje p. 
Hartmann postać Raulka i podaje jego biografię, w 
której podnosi, że jest 011 uczniem p. Ludwika Mar
ka. Możemy zatem powinszować dyrektorowi Marko
wi takiego ucznia. *Koncert. Jutro daje gal. Towarzystwo muzyczne 
koncert, w którego program wchodzą utwory już 
bardzo dawno u nas nie wykonywane.

Punktem najwięcej zajmującym jest bez zaprze
czenia Symfonia pastoralna Beetbowena. Genialny 
mistrz b j’ł wielkim miłośnikiem przyrody, to tez 
zaledwie słońce zajaśniało i cieplejsze dui nastały, 
uciekał z Wiednia na wieś i tam błąkał się po po
lach i lasach. Dolatujące go wówczas śpiewy wie
śniaków brała rozmarzona jego dusza za tło i na 
niem snuła cudowne tkaniny’ z łez smutku i promy
ków szczęścia. W  ten sposób powstała symfonia pa
storalna, jak i znaczniejsza część innych jogo dzieł. 
Ani upały lata, ani mrozy zimy nie zdołały go po
wstrzymać od wycieczek za miasto, któro odbywał 
zawsze z ołówkiem i książeczką w ręce. Do nieda
wna pokazywano w Śchónbrnnnie drzewo, na któ
rego pniu przesiadując napisał Beethoven swą „Missa 
solennis11.

Mieszkańcy wiosek okolicznych znali go dobrze 
i szanowali chwile jego natchnienia; niejednokrotnie 
woźnica, s potkawszy go na przechadzce, ustąpił 
z. drogi, by’ nie przeszkadzać „jenerałowi od muzy
k i11 w jego pracy. Obcując z. naturą, podpatrzył jej 
pracę tajemniczą i cudowną; odgadł, co mówi głos 
jej tak potężny a tak niezrozumiały dla uszu zwy
kłego śmiertelnika; wsłuchał się w je j szepty; zro
zumiał jej łzy, owe „lacrimae rerum11, które roni, 
dążąc z trudem ku swemu przeznaczeniu, i odmalo
wał " z całą potęgą męzkiej swej duszy jej gniew 
podczas burzy’, gdy miota błyskawico i ciska pioruny. 
—  W ięcej głębokich myśli w tak ozdobnej a pełnej 
serdecznego ciepła formie, jaką posiada „symfonia 
pastoralna11, wyrazić jest czystem niepodobieństwom.

Jako nowość zaprodiikuje profesor Wolfsthal 
pierwszą część „koncertu węgierskiego11 Joachima., 
kompozycję bardzo zajmującą.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 listopada.

(Z). Po wczorajszej repryaie kredytów 
nastąpiła dziś znów zupełna stagnacya. Ani 
podaży ani popytu nie było prawie żadnego, a 
jeżeli pomimo tego kursa niektórych papierów 
cokolwiek się podniosły, to dla tego tylko, że 
wczorajszo notowania giełd zagranicznych 
były wyższe od naszych, zatem giełda zaraz z 
otwarciem targu musiała wyrównać tę różnicę. 
Tendeucya targu jednak pomimo kompletnej 
stagnacyi była silną, czego wyrazem najlep
szym jest to, że nawet kursa takich papierów, 
w których literalnie żadnych obrotów niebyło, 
utrzymały się na ostatnim poziomie. Wielkie 
zajęcie budzą akcsye kroackiego banku hipo
tecznego, których subskrypeya odbędzie się 
pojutrze. Nowy ten walor ma tę właściwość, 
iż będzie zarazem spekulacyjnym i lokacyjnym, 
gdyż akcyoin tym przyznano prawo pupilar- 
nego bezpieczeństwa. — Na targu rent była 
także stagnacya, a tylko losy rozmaitych kate- 
goryi cieszyły się większym niż zwykle po
pytem.

Ostatnie notowania:
.Kredyty ausfr. 3.14-50, węgierskie 861-50, 

Anglobauki 152'SO, Uuiony’238— , Bankveremy 
11*3-50, Landerbanld 226-— , Ludwiki 215-60, 
Czcrniowieekie 243‘50, Renta papierowa 97-40, 
srebrna 97T5, austryacka złota 114-95, papiero
wa 100*40, węgierska złota 112-95, papierowa 
100-35, dukat f>-<>7, 20-frankówka 9-54— , marki 
l l -75—, nible 1"17j/4.

§ Księgosusz. Namiestnictwo przesłało do 
wszystkich starostów i prezydentów miasta 
Lwowa i Krakowa następujący okóln ik : W e
dług otrzymanych urzędowych doniesień wy
buchł księgosusz u bydła rogatego w Rosyi, 
a mianowicie w okręgu dońskich kozaków i 
w gubernii jekaterynosławskiej, a szerząc się 
ku zachodowi, pojawił się już także w guber
niach charkowskiej, połtawskiej i chersońskiej. 
Zwracając uwagę na grożące ztąd niebezpie
czeństwo dla stanu bydła tutejszo-krajowego, 
wzywa się Pana, abyś natychmiast zawiadomił 
o tem niebezpieczeństwie przez odpowiednie

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban-

ogłoszenie w gminach wszystkich właścicieli 
bydła, oddziały Tow. i Kółek rolniczych i 
wszystkie strony interesowane, zwracając uwagę, 
aby unikano wszelkiej sposobności, umożliwia
jącej zawleczenie tej zarazy do kraju, a w szcze
gólności, aby przez czas jej trwania nie uczę
szczano na targi i jarmarki bydlęce w Rosyi i 
wogóle unikano wszelkiej styczności z tamtejj 
szem bydłem, tudzież przedmiotami, mogącemi 
się stać przenośnikami księgosuszu.

§
ku rolniczego). Lwów 19 listopala.

Tendencja niezmieniona, tylko c odo  koniczu i 
rzepaku zwyżkowa.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 
Żyto gotowe 
Owies obroczny
Jęczmień . . . .
Rzepak . . . .
Groch . . . . .
W yka . . . . .
Bobik . . . . .
Hrecz.ka . . . .
Kuknrudz.a siara 
Knknrudz.a nowa 
Chmiel za 56 kilo 
Koniczyna czerwona .
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka .
Spirytus za 10.000 litr. proc. loco 

stacye kolei
na termina

ś? Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  RS listopada. 

Pomimo że dowozy zboża nie wzmagają 
się tak dalece, usposobienie dzisiejszego targu 
było jednak słabsze. Ponieważ zaofiarowanie 
jest ograniczone, więc ceny z małemi zmiana
mi prawie, się utrzymały, le;z odbyt był w 
ogóle, dość trudny, a zwłaszcza żyto było za
niedbane. Co do innych produktów prawie ża
dne nie zaszły zmiany.

Płacono: za pszenicę ' białą od 8 '20— 8 ’40, 
za czerwoną od 8 ’0 0 — 8 ’30, za żółtą od 8 ’00 
do 8 '3 0 ; za żyto od 6'75— 7 '00 ; za jęczmień 
browarny od 6"40— 7-— , na kaszę od 5’65 do 
5’SO; za owies od 0 ’70—5"85, za rzepak od 11-50 
do 12-25, za koniczynę czerwoną od 65 do 75, 
za białą od 80 do 90 zł. — wszystko za 100 

ramów.
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

7-— 7-30
5-75 6—
5-30 5-60
5.— 6—

10.25 11-25
<y— 8-75
4-50 5—
4-60 5-25
7" — 7-75
5-50 5*60
4-75 5-25

70-00 80-00
62.— 70.—
60— 70 —
00-70 70.00

11-25 11-75
10— 10-50

UTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 19 listopada. Na wczorajszem po

siedzeniu Izby posłów wniósł rząd projekt u- 
stawy, przyznającej mu potrzebno fundusze na 
upaństwowienie telefonów w miastach Gracu, 
Pradze, Tryjeście, Lwowie, Czerniowcacli, Pil-, 
imię, Libercu, Bielsku-Białej, Bernie i Linzu.

Następnie odpowiedział lir. Taaffe na 
kiika interpelacyi. Na interpelacyę Riegera od
powiedział, że ministerstwo przygotowuje pro
jekt ustawy, wedle której postanowienia karne 
o niepowołanem leczeniu (Kurpfnsolierei) mają 
być zastosowane także do tych osób, które nie 
będąc weterynarzami, trudnią się praktyką 
weterynarską. Na interpelacyę deutschnacyona- 
łów, dlaczego podczas przejazdu Bi smarka 
przez Salcburg zamknięto dla publiczności 
dworzec tamtejszy, odpowiedział hr. Taaffe, że;. 
stało się to dla tego, gdyż zachodziła uzasa
dniona obawa, że zwolennicy stronnictwa nie- 
miecko-narodowego, których w Saleburgu jest 
dużo, urządzą Bismarkowi na peronio hałaśliwą 
demonstracyę, przez co zatamowaną zostanie 
komunikacya i zakłócony będzie porządek. — 
Zresztą była to późna noc, a sędziwy książę 
potrzebował spokoju i nawet sam nie mógł 
sobie, życzyć, aby mu ton spokój zakłócano. 
Mieszkańcy Salcburga sami pochwalili to za
rządzenie władzy.

Minister sprawiedliwości odpowiedział na 
interpelacyę p. Scklesmgera co do powierzania 
robót rękodzielniczy cli więźniom w zakładzie 
karnym w Pilznie, że ministerstwo dla tego 
wydało to zarządzenie, gdyż agitaeya stanu 
przemysłowego przeciw powierzaniu robót za
kładom karnym powoli milknie.

Prezydent Smolka oświadczył, że z uwagi 
na to, iż do głosu w debacie jeneralnej nad 
budźetc-m zapisało się jeszcze wielu mówców, 
usuwa z porządku dziennego dzisiejszego po
siedzeń’a debatę szczegółową nad budżetem.

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu 
jeneralnej debaty budżetowej.

P. R o m a ń c z u k  oświadczył, że chce 
przedstawić skargi i życzenia narodu ruskiego. 
„Naród ruski — rzekł mówca — nie marzy 
wcale o odzyskaniu politycznej niezawisłości, 
którą postradał przed wiekami, lecz żadną mia
rą nie da się polonizować. Raczej podda się 
rusyfikacji.“ Mówca ..skarżył się w dalszym 
ciągu swego1 przemówienia na prześladowanie 
ludności ruskiej. Polacy zagarnęli wszelkie ko
rzyści; należy też pamiętać o Rusinach. Polacy 
mają wszędzie swycli reprezentantów, szefów’ 
sekcyjnych w ministerstwach, namiestnika, mi
nistra Naród ruski żąda usilnie przynajmniej 
narodowego ministra.

Następnie przemawiali p. Hanek (antyse
mita) i p. Steinwender (narodowiec niemiecki) 
za budżetem, poczem zabrał głos młodoczcch 
p. Ma s s a r y l c  i wypowiedział długą mowę 
w obronie czeskiego prawa państwowego. Par
lament wiedeński, zdaniem mówcy, podobny 
jest do tandety, a zawdzięezyć to można libe
rałom niemieckim. Mówca oświadczył, że Czesi 
nie są wrogami Niemców, lecz żądają jedynie 
czeskiego prawa państwowego, gdyż Czechom i 
należy się w monarchii takie samo stanowisko, 
jakie mają W ęgry. Następnie oświadczył p. 
Massaryk, żo Czesi sympatyzują zarówno z Po
lakami jak z Rosyanami i w ogóle ze wszyst- 
kinii Słowianami, poczem przeszedł do kwesty i 
trój przymierza i polityki wewnętrznej. Mówca 
odczytał kilka cytatów z broszury prefekta 
wiedeńskiego „Teresianum1" niejakiego Rakor- 
sky’ego, w której on stara się udowodnić, że 
Austrya ma prawo a nawet obowiązek germa- 
nizowania swoich Słowian. (Głosy: To renegat). 
Tak samo jak ten renegat — rzekł mówca — 
myśli i czuje także lewica niemiecka. Jeden 
ustęp owej broszury usprawiedliwia grawitowa
nie Niemców ku Berlinowi w ten sposób, „że 
przecie Austrya może w państwie wszechnie- 
mieckiem uzyskać stanowisko analogiczne z dzi- 

: siej szem stanowiskiem królestwa bawarskiego.u
_ Odczytał jeszcze mówca kilka cytatów 

j z dzieł niemieckich, których autorowie doina- 
| gają się wcielenia Austryi do Niemiec i zakoń

czył swą mowę tem, że Rosyanie wyuczyli się 
używania brutalnej pięści od Niemców, i że 
ruch młodoczeski jest tylko odpowiedzią na 
brutalne tendeuoye niemieckie.

Podczas przemówienia następnego mówcy 
p. M e n g e r a  (z lewicy) przyszło do niesły
chanie gwałtownej sceny. P. Mengcr polemizu
jąc z wywodami młodoozochów, rzeki: „My
nie chcemy żadnego państwa czeskiego11. Słowa 
te wywołały wielki hałas na ławach młodocze- 
skic.h, a demonstracyjne oklaski na lawach le
wicy. Polemizując dalej, uniósł się p. Menger 
tak daleko, iż rzekł: „Mówić w Austryi dziś
o czeskiem prawie państwowem jest zdradą 
stanu. Pan, panie profesorze Massaryk, jesteś 
zdrajcą stanu

Po tych słowach nastał w sali orkan naj
rozmaitszych okrzyków. Prawic wszyscy po
słowie powstali z siedzenia i. otoczyli Mengera. 
Chciał on dalej mówić, ale czescy posłowie nie 
dali mu przyjść do słowa wołając: „Ani słowa 
jednego nie pozwolimy mówić w tym tonie 
Gdy się uciszyło na chwilę udzielił prezydent 
Smolka p. Mengerowi nagany, poczem Menger 
chciał jeszcze mówić, ale hałas w sali był taki, 
że prezydent musiał zamknąć po Jedzenie w 
środku mowy Mengera.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś i 
p. Menger ma dokończyć na niem swej mowy.

Budapeszt 19 listopada. W  ciągu ubie
głej doby zachorowało tu na cholerę 5 osób, a 
umarły 2.

Bukareszt 19 listopada. Król i następca 
tronu przybyli tu wczoraj wieczorem. — Na 
dworcu oczekiwali ich ministrowie, inni do
stojnicy i liczne zastępy publiczności. Publicz
ność długim korowodem z pochodniami odpro
wadziła króla do pałacu. Plac przed pałacem 
królewskim był rzęsiście oświecony. Minister 
robót publicznych wyjechał na spotkanie króla 
na granicę.

Wiedeń 19 listopada. Ministrowie węgier
scy’ przybyli tu wczoraj, konferowali z p. 
Weckerlem, poczem byli u cesarza na półgo
dzinnej audyenoyi.

Fiume 19 listopada. Parowiec „Stefania11 
węgierskiego towarzystwa „Adria11, wjechał w 
pobliżu Molfetty na parowiec „A rigo '1 i zato
nął. Kapitan „Stefami11 i 19 majtków urato
wało się na pokład parowca „A rigo1-, pięciu 
majtków dotychczas nie odszukano.

Berlin 19 listopada- Sejm pruski rozpo
czął obrady nad projektem reformy podatków. 
Minister finansów Micpael oświadczył, że co 
do głównych myśli przewodnich projektowanej 
reformy panuje zgoda zapatrywań w łonie 
większości. Wykonanie tej reformy pod wzglę
dem finansowymi jest obecnie możliwe, ale je 
żeli się teraźniejszej chwili nie wyzyska, to 
kto wie, czy w ogóle kiedy’ nadejdzie jeszcze 
taka odpowiednia chwila. — W yw ody ministra 
przyjął sejm życzliwie.

Petersburg 19 listopada. Ogłoszono ukaz, 
na mocy którego wszystkim ży’dom, którzy7 
służyli w armii rosyjskiej jako podoficerowie 
•wedle dawniejszego regulaminu, tudzież ich 
krewnyni, przynależnym do miast środkowych 
gubernii rosyjskich , zakazanymi jest pobyt 
w mieście Moskwie i w całej gubernii mo- 
skiowskięj.

Paryż 19 listopada- Po oświadczeniu pre
zesa gabinetu p. Louoeta. iż z przejścia do de
baty szczegółowej nad projektem obostrzenia 
ustawy prasowej czyni kwestyę zaufania i że 
na interpelacyę w sprawie ogólnej polityki 
rządu odpowie dopiero po wydaniu przez izbę 
deoyzyi w sprawie obostrzenia ustawy prasowej, 
uchwaliła izba nagłość rządowego projektu 
obostrzenia ustawy prasowej i 329 głosami 
przeciw 228, postanowiła przejść do debaty 
szczegółowej nad tym projektem.

Wiedeń 19 listopada. Z powodu imienin 
Cesarzowej odbyły się dziś uroczyste nabożeń
stwa w świątyniach wszystkich wyznań. Para 
cesarska była dziś rano na mszy w kaplicy 
dworskiej.

Paryż 19 listopada. Policja  aresztowała 
niemieckiego anarchistę Fryderyka PuschJa, u 
którego znaleziono anarchistyczne broszury. 
Puschel wzbraniał się wymienić poiicyi miejsce 
swego zanfieszkania.

Paryż 19 listopada. Zgromadzenie przewo
dniczących tutejszych stowarzyszeń socjali
stycznych postanowiło czekać na rezultaty, 
jakie da berliński „sejm“ socjalistyczny. Gdy 
uchwały powzięte na nim doszły do wiado
mości zgromadzonych, postanowili oni wyrazić 
swe niezadowolnienie z powodu uchwał przy
jętych  na Um sejmie i zarzucili mu, iż on od 
socyalisrów się odwraca j z drogi swej zbacza.

Wiedeń 19 1 istopada. Dziś przed południem 
złożyli przysięgę w ręc-e Cesarza : p. Weckerle 
jako prezes gabinetu, a po nim nowomianowani 
ministrowie Ludwik Tisza i Hieronymi. Nastę
pnie przedstawił się Cesarzowi cały gabiuet 
węgierski w komplecie.

Wiedeń 19 listopada Na dzisiejszem po
siedzeniu Izbj’ posłów zażądał p. Massaryk 
ustanowienia osobnej komisyi dla wyrażenia 
p. Mengerowi nagany za. jego wczorajsze -wy
rażenie ubliżające w wysokim stopniu p. Mas 
aarykowi. (Menger nazwał go zdrajcą stanu).

Prezydent Smolka zarządził wybór tej 
komisyi, która ma na wtorkowem plenamem 
posiedzeniu przedłożyć swe sprawozdanie.

P. Menger usprawiedliwiał się, że nie miał 
zamiaru wyrządzenia komukolwiek osobistej 
obrazy’ i dał tylko wyraz swemu obrażonemu 
poczuciu narodowemu i swemu prawnopaństwo- 
wemu przekonaniu. Po tym w stępie konty
nuował p. Menger przerwaną wczoraj mowrę.

J N a d e sła rse .
Do dzisiejszego numeru dołączamy’ Cennik to

warów’ korzennymi Karola Bałłabana, Lwów ulica 
Halicka 23,

! Donoszę Szanownej P. T. Publiczności, ii z dniem
dzisiejszym objąłem restaurację w hotelu Warszawskim 
we Lwowie i wydaję jak najlepsze obiady po najtańszych 
cenach. Z y g m u n t K n c z e r a

b. restaurator Resursy obywatelskiej w Warszawie.
4419 1—2

t
M ARYA W A Y D O W S K A

wdowa po Radcy apelacyjnym, 
po długiej i ciężkiej chorobie przeniosła się do 
wieczności w Piątek dnia 18 Listopada b. r. o go

dzinie 8 wieczór, przeżywszy lat 88 
Ciężką dotknięci boleścią i nieutulonym żalem 

córka, syn i wnuki, zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który sie odbę
dzie w Niedzielę dnia 20. Listopada 1892. o* godzi
nie 3 po południu z domu żałoby przy ulicy Akade
mickiej 1. 25 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 19 Listopada 1892.
„Concordia11 F. Opuchlak i syn

A N T O N I SP A U S TA
w łaścic ie l rea ln ości  

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, w Sobotę dnia 19 Listopada b-., 

o godzinie 8 taro, w 75 roku życia swego. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Poniedziałek 

dnia 21 Listopada b. r., o godzinie 10 rano z domu 
pod 1. 17, na Wulce (ta rogatką Stryjską) na cmen
tarz Łyczakowski na który przyjaciół znajomych i 
pobożnych chr^eścian zaprasza się.

Lwów, dnia 19 Listopada 1892.
(Entrćprise des pompes funebres*, Anton! Kurkowski,

Wszelkie papiery wartościowe,'jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk, 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

flu g u st S ehellenber
Daai bankowy i kantor wymiany w« Lwowie.
Wydawnictwo gassty losowań „Nadzieja” ! Pre- 

Eumsrata rocaa* zł.. T70. Na prowincji sir, 1.S0.
2580

g

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
r-0 odbycia specyalnych studyów na klinikach prof. Four- 
aiera i Besnier w Paryżu, Lajsara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, mieszka przy ul. S ob iesk ieg o  1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11—12 1 od 8 -5 . 4280 15-?

"'i:
b a n k o  wyr l  k s u s to r  w y m im a y  

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekt. I mo
nety po najdokładniejszym kursie dziennym.
SieesKiia *t prowincji wykonuje niezwłocznie

bas dolieseaia rrowńeji.
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy

żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
alpari połączonemu ze stratą dla właścicieli takichże 
losów.

•leneralna rep rezen ta cy a  d la  G a lic ji  
n a jw ię k sze g o  i  n a jb o g a tszeg o  «  św ię 
cie T o w a rzy stw a  w za jem n y ch  u bez
p ieczeń  n a  życie „T h e  M u tu a l11. B o k  
z a ło że n ia  1 8 1 2 . 2768

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia, 10 listopada godz. l.Jinin. 45.

316-85 Węg. kolej półn.
55'40 wschodn. 197"—

363-50 Wiedeńskie losy
152-— kom. 163-25
239-— Akcye tytoń. 172'50
215'75 Gal. obi. indem.105"—
278.50 Elbethale 229*25

96*25 Landerbanki 226*30
45 40 Renta zł. węg. 113’10

293'35 Bankvereinj’ 114-—
244-25 Renta węg. p. 100.40

Ruble 1-18"—
Usposobienie spokojne.

Akeye kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
"Uniony
Ludwiki
Nordbanj’
Lombardy
Losj’ tureckie
Staatsbahny
Ozerniowieckie

LWÓW. !& Iz Wy 5 a » . n d l : i 19 listopada 1892 
1. Akcje za sztukę, 

be* kuponu bieżącego płacą żą<
bez dywidendy.

łają

s u .U a «iife L i u p u a  
dnia 19 listopada 1882.

HOTEL IM PERIAL. Hr. J. Pruszj-ński z K ró
lestwa Polskiego. Hr. W . Dzioduozyeki z Jezupola. 
Hr. R. Lubieński i kr. E. Borkowski z Ponikwy. 
J. Piórkowski z, Pomorzan. H. Kapelusz i E. Jary- 
lnowioz z Brodów. 8. Trojan z Komarna. M. Potocz- 
nik z Kołomyi. J. Głażewski z Chmielowa. A. W eis- 
back ze Skolego. J. Blum i H. Sckmerz z Wiednia. 
O. Manylewicz i M. Ghabker z Granicy-. J. Pawli
kowski z Medyki.

HOTEL ZOEŻA. W . Negroni z Try-estu. L. 
Cieński z Okna. J. Obertyński z Odnowa. K. Cień- 
ski z Uwiśla. S. Trzec.iński z Dymowa. W . Angele 
z Berlina. W . Theilheimer z Hamburga.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. K. Dz.ieduszycki 
z Martynowa. K. Sobota z Podliorki. S. Perlberger 
z Tarnopola. N. Perlberger z Rzeszowa. A. Lyon 
z Hamburga. G. Geiger z Trautenau. E. W inkel- 
mann z Frankentbal. R. Moser z Żółkwi. R. Put- 
zer z Wiednia. Dr. Braunft z Brodów. E. Blocli 
z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. Dr. W . Pol z Żyda- 
czowa. H. Łodyński z Milatyna. Ks. Franc. Sawa 
z Tłumacza, M. Miinz z Krakowa. J. Sc.hlesinger 
i H. Laufer z Berna. J. Reichwald, M. Eisenscbimł, 
H. Wanke, K. Krauss, E. Trebitscli, A  Fuclis, A. 
Sohick i S. Stutzer z Wiednia.

Kolej i Kar. Lud 200 zł. w. a. 214 — 217 —
„ 1j’7VOX\.-czer. -jass. 200 zł. w. s. 242 50 245 50

Tl.Lr ku Kipo lecz. gabc. 200 zł. w. a. 336 — 340 __
kred yt. ga ic. 200 zł. w. a. — — 23 5 —

Listy ■zastawm za. 100 zł.
Bi.nku bip. galic. 5'V, 40 „ 100 85 101 55

mku bip. galic. 5°/, z 1 0%  pr. 107 60 108 30
Bi,nku bip. 4 wa. lok. w 50 lat. 98 15 98 85
Tbirihw kraj ->wego 4 '/ , n wp1 i.. 98 75 99 45
A w. ł rud. galic. J■f •r, Ili Ot-*-ba. 95 80 96 50

71 V 4 ”V„ „ 4 1 '/, 94 50 95 20
n r. 4 A 52 1. 99 90 100 60

n 4 n 94 — 94 70
o. Listy dłużne za 100 zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6 % )  3°/v, w l i k w .  ---------
„ „ „ (daw. 6 % )  2 “/ . / / 0 „ 52 50 55 50

4- Obligi za 100  zł.
In de mnizacyi no galic. 5 pro. m. k. 104 80 105 50
Galio. fund. propinaeyjnego 4 %  94 60 95 30
Buków. fund. propiu. 5 %  w. a. 101 50 102 20
Kem. banku kraj. 5 pre. w. a. ło n  
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. h.

„ 1883 4\ y7 ,
£•»* aa;  v

Loey osiftattt Krakowa . . . .
„ „ Stauiaławowd. • •

6. Mc-Mty.
Dukat h o le n d e rsk i.......................

| N a p o lo c c d o r ..................................
i PGinipiryai rosyjski . . . .  
i Rubel rosyjski srebrny 
I „ „ papierowy . .
i 100 nurek nieinieekic.k . . .

101 — 101 70
103 50 —  —
91 75 92 45

22 75 24 75
29 50 32 50

5.66 5.76
9.49 9.59
9.60 — .—
1.18--1 .2 6 —

1.1C—■ 1.18—
58.60 59.—
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N a j t a n i e j  P ł ó t n a
a pierwszorzędnych fabryk

S t o ł o w ą  M e l i z i %

Stęe^ial&I, ^fiTK-itk? des n©s&

#  . &* * s? śm
&  . #  ,<r-<  '  4* *

B i e l i z n * !  m ę s k ą

uia?e i z szlakam i 
kolorow em i, tuzin od z ł  2 ‘50 .

s$0J? 4?

O' a ‘ a  ^  A
*  < i^ .A  J r  *S&* A  Jr
: v  ^  £  '

K o s z u l e  po zł. 1-60, zł. 2. i wyżej 
K & ie a o siy  od 1-20 i wyżej.
Przyjmuje namówienia na bielizny z Szifonów Sehrolla 

po ce lach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
cz«sie,

3834
ggyęOTyogggssKrawMraaymH^  ̂ l«M3BWWSBBSIHB«R®HaB!!eHBWHn*BBBDWIKS»

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
fflg % w a ty  mi ygnem ą.

Magister farnuicyi znaidzi© umie- 
. zczeiue ('d ■ grudnia b r. w
fcptece Adolfa Du 3.a w Bizeźa- 
jjach. Zgłoszenia wraa z  świa
dectwami na? eslać należy.

4429 5 — S

3 ’zy ulicy Dąbrowski- go 1 9. 
vi#iila ra sprzedaż za 11.300 złd., 
dług Banki hypofc. 3.660, lab do 
'wynajęć a zsraz 5 pokoi, weranda, 
kuchnia, 1 pokój w snteryńsoh 
z  kuchenką, og ó l  około 6C0j_) 
metrów, sztachety żelazne na ka
ru snnym podmurowamu. BI ższa 
wiadomość w magazynie J. D re s
iara i Synów. 444.9 2 6

Albin Sclsski -m Lwowie, n t  
Wdfown k  l i  a...zadaj«  towary ko 
rzusna po eeas&ch mijmmeffkowń* 
sz y łu  ‘¥ina, kari rk w doboro 
wyoh gatunkach. Likiery . oSuhsy 
1 WÓdkl z fabryk: Komana hra
biego Potcok sgo i z innych fa 
bryk w3łąv.ionyoh. ^ą*(ę z młyn,, 
parowego Heleny hr biay M.e-.*o- 
woj w Kamionce Steamil&wej, po 
osna-. h fabrycznych. 4077 2 3 - - ’3

„Słoi C8“ m i
w Krakow.e.

liść na p uczcie 
4461 1 - 1

Wdzięczność ofiaruję tej damie, 
która dopomoże mi aKt-ńcayó sf.u- 
dya. Listy pod: „Lesław'1, poste
restante Lwów. 4160 1 X

‘L y ź k  i
z alpak., tuzin 6-50, z chińskiego siebia 
tuzin 14-—, łyżeczki z atpaki tuzin 3\ 0, 

z ciuńsk itgo Brebra tozi i 7 zł. p ileea

P i o t r  J D l i r z ą s t o w s k i
handel żelazny we Lwcwie, plac Kapital

ny 1 (naprzeciw Ka edry)
Cenniki szczegółowe do ayspossycyi.

4431 1 - ?

IMPRESSI! I
w e  L w o w i e

dla igło3zeń w sprawach handłowo-prze- 
mysło.-ych. Pizyitnuje i o.jłasia w (Izitn - 
Jiikaeii wszcłkir reałae oznajmienia 
(anonai) bardzo ta„io, ari zem przyjmuje 
i wykonuje po taj ańszych cenach do 

snonsów klisze.
W y b ó r  p i s i u : Lwowska Gazeta,

Przegląd, Dito, Kurjer I olski. Dziennik 
Polski, Hat. Ruś, Kurjer Lwonyifci, Gazeta 
Narodowa, Nurodna Ozasopyś, Śmigus, Kur
jer  polski, Reforma, Czas, (Kraków), Ga
zeta Polska (Czerniowce) i wiele innych.

Wystarczający acirei: Bióro „ im -
p r e ń s a  L w o w “ .

Motto: Ciem Ti-a d'a maszyny, tem 
anonse dla każdtgo przemysłowego in
teresu ! 4377 1—3

N a a ^ ż y e i e l k a
Po aa, z muzyką ?. konwer?acyą 
jęzj/ka f-auc .ski -go z 'a -yzki -m 
akcentem, pesz ka.e uniea.scaenia; 
również A iigi-lka z imneuzkiem i 
muzyką, prze4 biuro pc.ai Mo

rawskiej, Lwów "Rynek 2..'.
4389 5—5

•i1 ”.r %■ «
„Haufax“ cof'T« para 180 

„ 2-50ze stal .fen i nożami 
„ z tzerakierai aożami .
„ niklowane . . . .
„ „ z  sz*rcki?roi nożami
„ damskie ni« niklowane
, „ niklowana . • .

,Hel®etia“ cuyli t. zw. „MerkurJ ,
Jacusoa Hairc-s potnowas* ■ ■ ,

„ „ niklo»an« . . . ,
Łyżwy żelazne z rzemykami . . ,

po.sca 4432 3 - ?

P io tr  ĆIŃnEąs^pwAfci
bani 1 żelazny we L w e ,  ul*c Haąjtnl 

ny 1 (saęrzedw Katedry);
Ccctiki fllastrołMw do d-.spozyryi.

4 — 
a — 
650 
2‘— 
i  50 
3*ó6
m -
6óc
!• -

GKSfiiSSŚSi SI M i l Ł
Wyszło już c swlsiffto wydanie

Nowenny najskuteczniejszej do 
Najśw. Maryi Panny Nieusta

jącej Pomocy
l>. B e r n s jr d f ł  Ł u b i e ń s k  le g u

Redemptorysty.
Cen* egz. kaitonowanego S 3  

*̂5 w, zaś w osrd :o ozdobuej oprawie, zło-

m fflm saBBM m BBm **
Ze stacyi kartoflanej w Jurkowie rok m.

N -0 po ikgająca za. aióe

te brzegi 4 5  c m ió w .

Nakład kacami kstoliŝ iej
Dr, Wład. Miłkowskiego

tv
4-68 1—6

„Niebieski© ol-,B ’ałe cudowna" i
ii&® wydtuy w roku bieża- 

0ym, sarówno w gr antach auchyrh,
jak mokrych, plon bardzo obfity

•»przy1 0 0 — 200 korny z  morga 
20°/o krochmalu.

Zamówienia wykonuje odwrotnie 
po 20 ct. kilo d poki zapas suarezy 
Zarząd dobv Adama hr. Marassew  
Jurkowie p "0c"  h rCzchów. 4381 6 - -6

lasowy ‘/ 4 m ili od stacyi kolejowej w  R « e s s 50W S & im  
położony <1© g p ? z e d « a ia .  Po'.a oraego 398 m
łą k  192, pastwisk 48 m., lasu sosnowego 2 592 m. z czego 

444i  2—3 437 m> starodrzewia.
Bliższa Yfiadomość w kancelaryi adwokata D # 1, JSte© *- 

k o w s fe ie g ©  w e  jŁ w o w le ,  ».U  S e ś c i n s z l i  1. %.

mmt
Apteczki domowe przeciwcholeryszne

wedie przepisów i wskazó.trk

d r .  O .  " W i  i m a n n a
o. k. radacy saM^artaego i pryna -yusza szpitala powszechnego

wa Lwowie

zestawiła i atrzyi&uja na składzie

apteka pod srebmym Orłem

Z Y G U T A  RUCKERA
■w o L w o w ie .

lis'mm.
Apteczki te zaw ija ją  ob <k rozprawki dr. Widmanna wszelki® 
środki zapobiega w ze, jakot i  niezbędue dia udzielenia pier 

wszej porowej lekarskiej chorym na cholerę osobom.

C a n »  a | t e e i k i  va*&a a o p a k w s a l e u i  P * ł r .  w . s .  
Zamówienia z prowinoyi ttsktrtaoznift się odwrotną pocztą.

SkM w Przemyślu w apins Wład. iańkswskiep.
4194 17—?

i^sra. s e z o n  s t i m o w y .

W

i ^ r a e o w n i a i

t  m  »
„Ti«>d B<tł>rema“

B ro n is ła w a  i S la n is ła w a  W ro fis k ic h
■we L w o w i e ,  m lic a , T e a t i a l n a  1. 5 ,

(dom Kfpkslny około koicloł* katedralnego) 
polecz wszelk > g» unki Futer męskich i damskich pjdlug najświeższych fi 'onó.7 
tik mira owe jak też podróżna, PI:.Sicze aitr&chan )«e pokryte rozmsittini futr mi 
w wielalm wjborse, Se-daki cUmskfe i aziecinn#, Kjtt&niki, h tondy, Kartki do 
2 spodaritwa i ^ol iwan a kar ki dla panóit urzędników kolejowych, K/łnierza i 
Zatękawfci damskiej fa-icnu r.ajauwsz*go w najrozmaitsz/ch gat,inkach, Czapeczki 
daras-iie w jak nsj zasaitssyoh fasonach, czapki messie w  nąj ańszyclh da najdmż- 
s:ych, Eołpaki futrzasse. Zarękawki męskie do polosaaia, Dywany fńtreane do lani, 
Dywaniki futrzana przed łóżka, ftforachy gotowe do fete damsl ich, wełniane 1 
jsdwatne w faton ich n;jnowszyeh, wierzchy messie miastowa i podróżna — Znaccny

miększą staiannoścaą i pospiechem, a za -,zem gwat*ntujemy za prawdziwość, (rwa- 
iość i lobroć towaru jak i wykończeni*.

Ceny fitów tak gotowych jnk i skór, mamy jak najniższe, gdyż w wielkiej 
be :dzo ilości zakupiliśmy osobiście, a towar nasz jak najlepszy, śsdezy i niśz.eżały
Bostow ea fa *< r  ^ł*. m ę d a l k ó i r k o h ł  gswństwo^yeli.
43-- 7 4— 6 (&TLTi\lii na żądanie frariho. Lwów ,Imprepsau.

•siu©*‘o
pff.

Pa

Pierwsza galicyjska spot a ^postu węgla kamiennego
w e L w ow ie lał. S y L stn sk a  1. 8 5  p o le c a :

W ę g ie l  k a in ie m iy  g-.rno-szląsld pierwszej jakości (prima) kostlo-sy, w  p lom b ow an ych  w orach  ud 
5cia cttv< po 70 cc.

T e n że  w ęgiel w g ru b y ch  k a w a łk a c h  b e* -ło rk ó w  po 65 ct.
T e n ż t  w ęg ie l w  g ru b y ch  k a w a łk a c h  ja k o te ż  i k o stk o w y  w  o t w a w c h  n ozach  w »aj- 

msiejsząj nieś ’ 50 cetne ów po 65 ct.
W ę g ie ł  k an iieu n y  gó?no-szląski dr.?giij jakości (sif-uaLó ?? -̂ rabych kawałkach lab ko tżowy ty lk o  ©d 5

cetnuróał p i 60 ct.
7»'.n.jlepszy góino-RZ,ąi>ki k o w a lsk i k o k s  o1 5cirę cetsaró  ̂ po 1-0 ct.
P o jed y n cze  cetn ary  n iże j 5-,is cetnai-ów  o s> centów  .>.> cetn arae d ro żej, 

owyzeze ceny tuk weglc jako.e, i koks,, rofunsieją się za 1 cetmar eto wy ró w n y  5 0  k iło  z odstaw ą  
do doni n . Włfjel ) aniienny jakoleż i koks calemi wagonami dla gor..e!ni, browarów, młynó j  pa.Cnyych i innych foótyk 
na wszy tkie stacje ko -> jo we, po * to makowo znwrniu ni/.-.?ych cear-h

l l i  z w o opałow e b ak o w e suche i zdrow e aż do d alsze j zm ia n y  za 1 sąg czie.or.etrowy z od- 
st„’.w& Jo n nir. 4,

To>; drzew o opalow e rznięte i  łunaste w  z a iu k a ię ły c h  za p lom b o w a n ych  woziicii z i dsl»i łiipaste w  z a m k n ię ty c h  za p lom b o w a n yck  woatach z i
wa do dom ', i z-ie .ie ;ii c.o p wnicy, za i ł3 -; czte rmeteowy polana, mięte na trzy części po ztr ło'2 .., rznięte na ci tory
czes, i po 4r. 17.

■rt SKclkie atantówieitia prw yjm ujem y do w y k on a n ia  w  d n iu  r a s te p u y n , w  ra zie  m o ż
n ości i  tegoż sa m ego  d n ia . Zapr,v. adz'.jąe ‘ dost-.rcjaaits węgla kamiennego w idom-jo-, acy b wozach niemniej, 
drsow* oołłjyego rzniętego i lupango •$ zamknięty eh wozach, jyjietmy w stenie ręczyć za wszelki ubytek w oKssfa 
traasportu ze ikla-iu nas. ego do domu.

Te!*foa kantoru caszego 1. 324, feklsdy n»vza « ę 4 »  i Łoksu B* główny* dworcu.
Telefon składu drzewa opalowego 1. 3-7 bkł.d iraewa opalowego ul. żileparowska 1 7.

4378 5 ?Kantor spółki p*zy ul. Syk.tusfejj 1. 25.

Orzeezsnie labcratoryurn ohemiezneg© k ró l sto i mleetii Lw©w«,

•̂i32rów ns?ią dabrcó 
iv®h łNtsk ifeys'sds'5 
cto e zą *  srzacksibg 

3afeom 54ry;'4u she»iiM !- 
8SgG kto!, slsł, sjfeg-it. 

iwara.

Stu $mk '$M&m WAmm
r t a t V ,  sutok, cjgdreto-wyoa we Łwo^rie,
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Głów&f slład nafty ul. S ob lćśW  b 1.

R .  D I T M A B
w e  Ł W O \ V l l 5 ,  p i s ę  M s i j a c i i  1. 9 ,

otworzył dla wygody swoiob p. i .  odbiorców

Fflję  s k ła d u  nafty 5 5 .O

ul. Trybunalska I. 10 pod „3  koronam i “ .
i sprzed,je lam ia tek, jak w głóumym sk od zie :

•‘1
O
Pa
P

1l i t o  n a f t y  a a io n o w e j  p o d w ó jn i e  r a i in .  31 c t .
„ g o s p o d a e s k ie j  „ „ 1 9  „
„ h e*pieczenst iva ll-  H it m a r a  3 0  „

p wy jednorazowym odbiorze lub przed- 
f ł płai is 10 litrów — 2 centy n« litrze, —  
'*• ' pray cdbiurae w beczkach (około 140 Idśo) 

stosowny rabat.

*a

k

i

Bezpłalia odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 336

C£»
S

W  l a  ż ą d a n ie  S z a n . P u b l i c z n o ś c i  z a p  o - 
w a d z i le m  s p r z e d a ż  a s y g n a t  n a  n a ft*-, * a  o k a -  
z r n i i - n i  k t ó r y c h  w y d a « . .n ; i  b ę d r .ie  n a f t a  w  s k ł a 
d a c h  m o i c h :  u l .S o b i e s k i e  » i  T r y b u n a ls k a

i

-w

Wynalazek udznsuzoay med. iem na ti soroczn#j wystawie 
budowlanej we Lwowie.

Patantowani ap*?rat,do froterowaiiia podłogi,
pomysłu JAKÓBA SiKO &SK1FDO.

Nieoceniona zo.obycz d »  dobra lidrkooci! N-umas 
jgż bowiem suche t i kalectwa wy wiązującego się doś ć 
csęsto u ładzi froterujących rognini

Pat-rntowanysj apirtiam władać może najsłabsza 
istota bez najinriejsiego zmęwenła.

Patentowanym aparatom wyiro.erować 
można stilon w przeciąga 15 minut.

Patoutowsny aparat j< st nadz vyczaj poje- 
dyńezej konstr ikcyi nietach idjfi *a- 
.«m obawa psucia się tegOa. Patento
wany aparat je-rt nadzwyczaj tani, ko
sztuje bowiem tylko 25 złr. a 
według oceny ludzi fachowych | 
trwać ino.-,e 15 lat.
Sfeł»d i za-stęggtwo dli. Gałicyi 
i Bukowiny wyłącznie u firmy:

Piotr Ghrza&iowski
handel żelazny we Lwowi®, plac Kapitulny 1 (nsprzsciw Kr tedry). 

Demonstrowanie odbywa się kazflocześnie na yądanife Szan. 1 ublicznośui
Fabryaacy* aęara.ów odbywi. się w kra,u, mięso bardzo korzystnych 
4433 1—? ofert obcokrajowców.
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Automatyczna łapka I

4,89 7—14

Filja sSMSn nafty ni. T jjr to lś J a  10. ' W §

r i i  a s
66

o  m im w f t ją e m  t » ? o s j :) .
P u r i t a s  just jedynym pod gwarancyą nieszkodliwym i wszelkim wyn.ogon. 

odpo.fiaaającyit środkiem, który siwi alba białe włosy odmładza na iasr.o blond 
e.l::o kol.ra kasztziowatego i to fak, że najoliższe itoczenie .ile może poznać zmianf 
koloru włosów. Role włosy otrzymują kolor ciemaobłond alba brunatny. C e n a  zł. 3.

Otio Franz, Wiedeń YII. Mariahiiferstras^e 38-
Składy we LWOWIE. w a:*tece Piotr:. Mikolasz* i Zygmunta Rackera ; 

w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św- Fbrryantjn i Stockmar apt.
4316 5 -2 5

ajs®r Wielka 5fi centowp Icterja.
i4u7 7—12 Główna wj grana i

,P rzedostatn i
tydzień“ .k

I 1| LO SY  po 50 ct. polecają we Lwowie: M. Jcnasz, Kitz i Stoff August 
Schtlleubfrfg, Sokal i Liiien, Jukób Stroh, A. Ch Wtrfel,

i J w & M  l a i y e i ś i f

na s z c z u r y  . , . 2 złr.
na m y s z y ..................... 1 złr. 50 ct.

nie wymaga nadzoru przez tilka ty- 
godui z n.ędu i łapie po 20 do 30 
sztuk w ciągu jednej nocy. U stawiają 

się napowrot sr-n*.
Jfe ^ a ik  Eklipse

najlepsza w świecifc 
-łupka na szwaby. 

> ®Łspie 1.000 sz.nk
P- sswabów w ciągu

j„-dn?.j nocy Zi, radykale wytępienie 
ięcsiy się. Kosztuje 1 złr 20 ci. Tysią
ce ,<stó«s' ( Och-alaych. Wysyła za go
tówką albo sa zai.czką. 1455 1 —?
Lespoid Epót?i’i w Bensie mor.

Leopold Lityński
magiFter tarmacyi, Lwiw 2 Eopsrnik* 2.

Kto cierpi na zęby niech u żyw a

D ć n t y n ę
a wnet zapomni, że podobnego doświzdesał 
4384 2—? cierpienia 
>na flaszki wraz z bpoiiob m użycia 80 ct 
Na prowincje W yseła sic odwrotną pocztą. 
L e o p o ld  I d iy ń i  Jji, magister farmacyi 

Lwów 2 Kopernika 2.

S z s m o f k
a

w sz9lk ’ ego lo d^ajo ,
Gąbki tflalstłwe i powozowy 
Grzebienie di wfosk, 
Mydełka traletô ,
P a -jtrk -i s k ó r k i  S r ę U » tv e , 

4442 2-5 T f s e p a . c s k i
poleca, najtaniej

0. T, Winę kiera Syn
we Lwowie.
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J a n a  H i a d i a
W E L W O W IE

ULI?
t i - h m

Korneuburski proszek pożywny
dla koni, dla bydł i r o g a ^ g o  i dla ow iec.

Od blisko 4 0  l r*t z  " » j !e p B  ysm sk u tb i^ m  w bardzo wielu 
stąjoiach uży, any, przy b r a ' 'u  a p e ty tu , u le n . t n w i e n  u , do j i t -  
p r  m e  la  i p  *isi L e n ia  m ilek u u ks< ; wzmacnia ogroi tnie
w®łu*"«?,lrsą cidpfflPMOÓć zrierząt przeciw z ra r is i l^ y im  c h a i r e b m .

Cena za całe punełko 70 ct., za pół uudełka 85 ct.
Proszę uważać dokładnie saa powyższą markę ochronną i żądać wyminie.

K w izd y  k a r n e n b o r s k i ią e  j r  s z k u  p i ż y w m g o  i l u  
zwser-ząt!.

Dostać można w aptekach i druguurj ich.

| GŁÓWNk SKŁAD:
i s i z e a :  J s -3 3 . 2 S Z w x z d . a ,

1 c. i k. aurtr. i król. rumuński dostawca nadworny, apteka z w Ifnrneuburgj 
1 koło Wiednia. H 2943 13- 15

iH e c h a n ik  i m a s zy n is ta  e g za m in o w a n y !
Gruntownie, fochowo uzdolniony, prowadzący przez 6 lat na własną 

rękę wt rtear mech*n=cz#y wyrobów 1 naprawy lOzaycii rolniczo gospodarczych 
narżgdz i maszyn, parowych machin i innych do - ikr es,- mechaniki naleią- 
cych^p zt imio'ów, ‘ scz ż# obecnie in .tees ti* nUt koawenju. , porzuktge oa- 
po«i«dtfej posady od lgs stycznia roku 1 -{93, w każosm oaasie: jako mech a- 
nik i masaynisia do w.ększyott obszrrł w dworskicn, lub do jakich nc wo 
zzżi&dinych przemysłowych; fabryk, ..arowych aiłynów, gorzelń e.c. z catem 
swe,jen przyrządem masfynowem, (WerSzeuj1 Maschinen) do wyko^,.wanla 
wsze(!fich robót" jakoto. 2 tdkarnle żeiazntfi najnowszego systemu riitgielskitfgo, 
kilka maszyn io dryJow.wia da.ur sztance, csiły przy^.ąd kowalski, urządzony 
nową metoiią, przyrząd ślusarski nrazynowy, w n ijlep.zjm stanie, słażący 
uo wyrobów mec.hatdczi.yek «o zatrudnienia 8miu ładzi Paniwi.i ko-petenrni 
WiaicicMe fabryic praeniysłowych, aarządzcy więśssy .h majątków gbspodar- 
esycb, wtesciciete młynów etc., rac^ą i we korespondencja załą zać na m eet 
Aareinistra-yi gazety nP »«{ iąda*’ uiiiśa Sykstoska 1. 46 gdzie zaraz otrzymają 
wiadomość wraz z uhlabnsmi świadectwami i liatr.mi uzt.aaia za doty -hcza- 
sowe wyrciby i liapruwy ma3zia z mego warsztatu wjszłych.

4406 4-6

P r z y b i j  d o  h a f t u
w największym wyborze.

Włóczki berlińskie smyrnemkie, per 
skie, ludan i herkules do robót strzy
żonych. Filozele w( wszystkicn możli
wych odcieniach. Filozela jedwabna dc 
pi nia. Fil flos jeifcab do prsnia. Kct- 

. óonki jednabne do haftu i .oczkowaria. 
, iN cl =tof', do haftu ortz złoto lo  pra- 
5 nia. Bawełna do haftu SraMuśkal, Ba

wełny białe i kolorowe do saydtłkowar 
\ rut Kanwy kongres w różnych szero

kościach. Kanwy nic!ane, juty, jawy, 
aićy, Kanwy bawełniane i weiniane 

poleca
W A C  A S Y N

likolg* Ludwiga
we Lworie, ulica Halicka liczba 14. 

Łaskaw# zlecenia z prawiący i za- 
j łat^ia oawrotsą pocztą. 4393 1 0

z  pc-tsc z c - n i& W o  ci fiA Q O o e ł -

ł it ii * i  fctwa-Łoie-i.

m  ■ .. c
OaiSwfcl; n t a  o ł o w w e  /;

m >«w

-i-

i# :, * *. I !( uptzyw
1 i-., ;

A . U c h a f i d
"Wyp ób ow a n y

i k - i *
ś r o d e k  d l a  " b j r c i ł i

kawaler, w sile wieku, p ,siadający 
jak uajohiuouiej ze ćw: ideow i i 
lekonaeuda.ye z îorwsziwaędjayi-h 
domów, pos tukuje poeady »araz. 
B.uro St bat-ły m. Halicka 15 

Lwów. 4446 B--3

j f a c i c z . n t ? j
fl;„sz- czka p o  1 ilr.

S O L U T U L
znakomity środeK do desmfokayi 

sta,en podczas zarazy.
(1/4 —1 /2 litra solutolu rozpuszcza 
się w konewce gorącej wody), K i

lo 1 iRr. 96 «.t.
poleca

u p te k a  I  d3p®jgisafe®^a

P i o t r a  ^ l i k o i a s c h a
we Lwowie.

4425 2 2

t*&w 8B^sł«itws.ki..
^  m m m
twK*h-Tiiw»?wviviiiwnrwnwMitw <♦«-«;w.i»«.-r»łaiM.-ic~ i

Papier prąci Fijałkowskich w Białej.

B  i i  L  I  O  i i
z dziczyzny i drobiu 

1 k'io 5 złr 
pół kila 2 złr, 50 ct- 

sorzedaj.
F fcllo ya Seidlóf w Krynicy.

4394 3— 3

B Ę B O W
o .000

grubości 12 do 20 cau jest na 
sprzedaż loco s,acya kolei pań
stwowej K.. echowi je. Zarząd dóbr

K rech ow ice  4456 i- -8

%
S l ę w  s
łj> V"> fr'V • , $

U  a .  C-i;vi-v.yf'-i.a-a & |P Jl i.

Î włcws rafllOTdtj -«ł«eiiasra w yrebaf
RtlaKale salonowe j
pu Rr. P05, 1-55 9, 9*85, 2'BC 1 & 

l $ w t E l e  * przudaml plkoweia &
ódkfiifii (rakladksmi) po *1. 2'?5 1 fl

kolutowc, kr«tonr». 
osfortora po jsł. 2’50 i 2 75.

3fteeK*S«'- a««st« 90 złr ł 1®, 
osKloitóea» tui wt-4? "iraiń&kśułi 
sćr, #iQj ‘IW Ś t $ i;.

SŁoswwl® sfettwya.&ów
1-40 i 1’60.

.SŁalSsosty 41*
86, 95 et. i W. I ‘ 10

FA^Si.OsntifltoA s kołnierzami 50 ot.
K A U M m W W

2*.
s<
po

po

; w  *s . f:-95, 1'05 1--15, V48, l'?3, i-S0 
■ S0ZSE8RZB wtóe. po z1 2 <«1 %■%. T O l i f  JT tsghs pa sł. i  i i-8<’ 
•CWSRB3 sStóoiBtfi, (ittwn P? ab W O 
KaSTANIKI letni1 od potu baweli

1 ajitko’.,, pci ct. to. 90 do d  1*40 
BEELK^Ę lutnią wełji. praf. Juagan 

ijis-*«daj*. po czapCiJ tebryerayr.'
krawaty w aajwięK ẑyrai wyborze.

Kaffiłówinssaa z prowinen wykoiiujĄ 
eg nsjster»niłiej 5306 29 ?

V*. V ' Z' l *Oi-'CX
t* i

^  c , { p  w/i • p ■ , e - to l w-.. c.’>iiw w  tnw  :i 1

;*v.‘ .tofroWi i' to, r

■u, u. r.;i ticia.i i - |
3591 2 0 - ?

lM śM
J A B Ł Y i A

-  ju b i le r  ł a lo tn lk
| w* Lwowie, pl. ff arjacli1 
[poleca swój bogato z*-I 
\ opatrzony akłt ’  wyro- 

v bów jubilerskich, *lo- 
>,ycb i arebrnycii 

,.c : ajnlinsy''’)
OCDUCb.

Bo przesianiu przekazem  pocztow ym  kwoty 
66 centów, uskutecznia się prze ,y łke  frank

Drukarnia nar W. MAMECR1KG0
L w jw , u lica  K opernika 1. 7.

3084 61 — r

FARBY
wszeikieg& rodzaju

t e n i ^ ;  8  < I ń f b s * e

polec* 3841 14_?

Lwów, Ryael B 38,

Wskazówki
d o b r e g o  t o n u .

niezbędny poradnik

EDffAHD GOTTUEB
eleklroładhnik-machiinik

L w ó w ,  S ; ;  Icst-iisjaia, 1- 2 3 .  
Jedynie koncesyouoy anj

•""mc
Z  drukarni nar. W. Mamocluego. — Zarz^d^ca: Walóray Hodak.

—  •

dla każdej m łodej p a n i e n k i
obejmuje:

W skazów ki co do własnej osoby 
Obow iązki względem  towarzystwa 
O uprzejm ości w rozm owie 
T ow arzyskie zabaw y 2699
U roczyste okresy żvcia 
O stosownen. zachowaniu sie względem  

rozm aitych osób 
Sposób pisania listów 
Jak się stać nutą w towarzystwie i w dom u

Cea» 60 ct.

instalator na 
1 tlą Galicyę dzwonków eUktryczn feb, te
lefonów, mikrofonów iak'ada g.omochrouy, 
a jako biegły j  iktyk . w powyżs.ym » -  
wodzie daje najli pszą *waranćy.. sa aa 
ikonałe u.-jtecznienie powiei 'ónych mi 

robót. 4375 5 -1 0


